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P o lity k a  szląska.
R e a k c ja  przeciw ko oficjalnym  kandyda­

tom p a rty i centrow ej, k tó ra  w osta tn ich  cza­
sach zapanow ała w śród górnoszląskich  wy­
borców, w yraźny sk łada dowód, ja k  uciążli­
wym je s t  dla polskiego ludu na Szlązku so­
jusz  jego  z centrum . Szląski ruch ludowy 
nie uśw iadom ił sobie jeszcze dość jasn o  
swych zadań politycznych, je s t  on dziś' je ­
szcze niem al odruchem  ty lko niezadow olo­
nych z istn iejącego stanu  rzeczy mas wy­
borczych. Lecz w łaśnie w tej jego  żywio­
łow ości tkw i najw iększa jego  „raison d ,etre'J‘. 
Nie je s t  on bowiem skutkiem  mniej lub w ię­
cej zręcznej agitacyi lub propagandy  nie­
w ielkiego grona ludzi, lecz praw dziw ą p o ­
trzebą, m ającą źródło swe w podstaw ow ych 
uczuciach szerokich w arstw  ludowych. K o­
respondenci „P rzeg lądu  P oznańsk iego“ dali 
już naszym  czytelnikom  aż nad to  p rzyk ła­
dów, ja k  owe uczucia narodow ościow e szlą- 
skiego ludu gw ałcone są na  każdym  kroku 
przez stronnictw o centrum , —  byśmy je  
m ieli na  nowo przeliczań. Zadow ólnim y się 
tu  ty lko  w yprow adzeniem  z nich ogólnego 
w niosku: Stronnictwo centrum jest p a r ty  ąt
niemiecką. Kierownictwo jego tezy w ręku 
warstw uprzywilejowanych, lub duchowieństwa, 
które wskutek swego społecznego i  kulturalnego 
stanowiska największą z tem i w arstw am i czuje 
łączność. A  jako takie, m usi stronnictwo cen­
trowe z  konieczności rzeczy hołdować zasadom  
germanizacyjnym. C harak terystyczną  bowiem 
cechą nowoczesnej naszej cywilizacyi je s t  
dążność poszczególnych grup  ku ltu ralnych  
do m ożliwego rozszeran ia  się po za w łaści­
we gran ice narodowościowo, do podbijan ia  
pod swe panow anie słabszych ku ltu r. W iek  
dzisiejszy, to  w iek germ anizacyi, rusyfikacyi, 
m adyaryzacyi itd . I  w szystkie te  w arstw y 
społeczne, s to jące  u s te ru  cyw ilizacyjnego 
życia, m uszą z fa ta lną koniecznością streszczać: 
w sobie owe zaborcze tendencye ducha lu ­
dzkiego. Inaczej bow iem  nie byłyby sobą.

Choć wiec rozliczne p a rty e  uprzyw ilejow a­
nych klas niem ieckich różnią  się w swych 
poglądach na  m etodę germ anizacyi, przyczem  
jed n e  z nich dom agają się surowych repressalii, 
.inne znów żądają  łagodniejszych środków, 
nie mniej p rzeto  w g łęb i serca  w szystkie one 
dążą do w ynarodow ienia Polaków , (wchodzą­
cych w skład niem ieckiego państw a.

W yborcy polscy na Szląsku zrozum ieli 
to d z iś  poniekąd, sw ia tle jsza  przynajm niej 
i sam odzielniejsza ich część p rzesta ła  już 
w ierzyć pozornie nam przychylnym  frazesom  
przyw ódzców  p a rty i centrow ej.

M niejszą natom iast zwrócono uw agę na 
ów społeczny rozdźwiek, co rów nież zasadni­
czo różni ludność górnoszląską od dotych­
czasowego je j politycznego sojusznika, W sk ład  
p a rty i centrtim  wchodzą w szystkie niem al 
klasy i stany, poczynając od najwyższej a ry ­
s to k rac ji. a kończąc na najniższych w ar­
stw ach robotniczych. A wobec tego społe­
czno-polityczny je j program  m usi być ag lo­
m eratem  najprzeróżniejszych  ten d en c ji. Z a­
w iera  on obok n iek tórych  skrajn ie  postępo­
wych i dem okratycznych żądań, w yraźnie 
reakcyjne a sp irac je . I  wszystkie te, nieraz 
wr.ęcz sobie przeciw ne kierunki, nie łączą 
się bynajm niej w ja k ą ś  jed n o litą  organiczną 
całość, lecz zależnie od chwilowego zbiegu 
okoliczności ustanaw ia się między niem i cza­
sowy „modus vivendi“, przyczem  to jedne , to 
drugie w ysuw ają się na  p lan  pierw szy. P o ­
przednio, za. czasów w alki ku lturnej wspólny 
in te res  re lig ijny  łączy ł różnorodne te  żywioły 
i tylko dzięki niem u, nie rozpadło  się centrum  
na swe . składow e części przy lada  konflikcie 
rozlicznych ich in teresów . Dziś’ m iejsce jeg o  
zajęła  in e rc ja  polityczna, au to ry te t, k tórym  
się daw ni przywódzcy cieszą, w reszcie wspom ­
nien ia  wspólnych c ie rp ień  i bojów. Oczywi­
ście, są to nieraz po tężne  naw et bardzo czyn­
niki społecznego życia, z k tó rem i należy się 
pow ażnie rachow ać. N iem niej p rzeto  po­
zostaje pew nikiem , setk i razy stw ierdzonym  
przez dzieje, że ostateczn ie  decydującym  
m otywem  społecznej działalności narodów  
i ich poszczególnych grup, są in te re sa  b ie ­
żące, że tra d y c ją  musi zawsze ustąp ić  wy­
mogom dnia dzisiejszego.

Tym czasem  in te res  stosunkow o je d n o li­
tej pod w zględem  społecznym , bo sk ład a ją ­
cej się z sam ej n iem al k lasy  robotniczej 
i chłopów, górnoszląsk iej ludności polskiej, 
w ym aga rów nież jednolitszeg®  program u spo­
łecznego. Nie da się co p raw da zaprzeczyć, 
że między w łościaństw em  a p ro le ta ry a tem  
m iejskim  is tn ie ją  pow ażne różnice. Są one 
w szakżeż znacznie m niejsze, niż te , k tó re  
dzielą chłopstw o od większej w łasności ziem ­
skiej lub p ro łe ta ry a tu  od burżuazyi. W ło­
ścianie, drobne m ieszczaństw o i robotn icy  —- 
to  k lasy  ludow e. S tanow ią one wszędzie

głów ne podw aliny dem okratycznych prądów , 
i  jako  tak ie  są na tu ra lnym i swymi sojuszni­
kam i w początkach rozw oju sam odzielnej 
politycznej ich myśli. Gdy zaś stopniow e różni­
czkow anie się społeczeństw a doprow adzi 
obóz dem okratyczny do rozpadn ięcia  się na 
odrębną p a rty e  p ro łe ta ry a tu  i p a rty e  chłopską, 
to i w tedy pozostaje jeszcze cała m asa w spól­
nych obu tym  klasom  punktów , przedew szy­
stkiem  zaś w szystkie te  żądania  czysto po­
litycznych swobód, k tó re  w ypełn iają  w łaści­
wy program  dem okratyczny. W yraźny więc, 
niczem me maskowany demokratyzm jest hi­
storyczną koniecznością na Górnym Szląsku. 
Sojusz jednak tamecznej polskiej ludności z  par- 
tyą centrum nie pozwala m u się dostatecznie 
rozwinąć i  paczy go bezustannie.

C harak te rystyczną  powyższego ilu s tra c ją  
je s t  „K ato lik" ze swym dodatkiem  „P ra c ą " . 
„K atolik", w ystępujący ód n iepam iętnych cza­
sów jak o  główny p rzedstaw ic ie l cen trum  na 
Górnym  Szląsku musi i dziś jeszcze mniej 
lub w ięcej stosow ać się dó nastro ju , p a ­
nującego w rep reżen tow anem  przez siebie 
stronn ic tw ie . W ym ija on też starann ie  wszy­
stk ie  drażliw sze kw estye społeczne, zbywa 
je  najczęściej ogólnikam i, a naw et m ilcze­
niem, co najw yżej zaś streszcza, przem ó­
w ienia najpopularn iejszych  posłów  cen tro ­
wych. „P raca" n a tom iast je s t  czysto lokal- 
nem pisem kiem . Jak o  tak a  s ta ra  > się ona 
m ożliw ie odpow iedzieć wym aganiom  m iej­
scowej ludności. J e s t  więc dem agogiczna 
„a. outrańce“. Tonem  swym, ep ite tam i, k tó ­
rem i tra k tu je  pracodaw ców , a naw et n iektó- 
rem i poszczególnem i hasłam i licytuje ona 
form alnie „G azetę R obotniczą". Je ś li ty lko 
k tó re  z żądań, w ystaw ionych przez po lską  
p artye  socja listyczną , zyskuje d la siebie 
opinię ludności górnoszląskiej, ;—  „P raca 11 
natychm iast jo  podchw ytuje, by, o ile można,, 
w jeszcze ponętn iejszej form ie przedstaw ić 
je  swym czytelnikom .

„K ato lik" nie oponuje, n igdy form alnie 
„ P r a c y .  T o leru je  on je j dem agogiczne w y­
stępy. Lecz całym  swym duchem, naw skroś 
pojednaw czym  i kunktatorsk im  zaprzecza 
wciąż bojow niczym  okrzykom  sw ego dodatku. 
Oczywista, iż koniecznym  tego skutkiem  je s t  
dwulicowość i nieszczerość społeczno-polity­
cznego stanow iska /P racy " , k tó rą  m usi się. 
z re d a k c ją  „K ato lika  rachow ać, jak o  też  
i czynności „Zw iązku w zajem nej pomocy", 
sto jącego  pod m oralnym  p a tro n a tem  obu 
tych pism . N astrój ludności m iejscowej zmu­
sza „P racę" i mówców „Zw iązku" do m ożli­
w ie dem okratycznego s taw ian ia  kw estyi. 
W iedzą, oni je d n a k  z góry, że głoszonych 
zasad nie będą  w stanie przeprow adzić, bo 
„centrum " nie podejm ie się nigdy ich r e ­
p re z e n ta c ji i obrony w parlam encie  i sejm ie. 
A w tak im  razie  dem okratyzm  m usi się
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p rzeradzać  w zwykłą dem agogię, szkodliw ą 
i d la  mas, co je j słuchają, i d la przywódz- 
ców, co ją  głoszą.

T ak  więc oba względy, i narodow y 
i społeczny, przem aw iaj i za oddzieleniem  
się Polaków  G órnoszląskich od C entrum . 
Sojusz z niem  bowiem  je s t  zarów no d la  n a ro ­
dowego ja k  i dla społecznego ich rozwoju 
szkodliwym . I  dziwić się tylko należy, że 
ludow a opozycya na Szląsku nie zdobyła 
się jeszcze  na te n  k ro k  stanowrczy. Gdyby 
naw et nie is tn ia ły  żadne antagonizm y m ię­
dzy in teresam i polskiej ludności na Szląsku 
a in te resam i kato lick ich  Niemiec, —  to i w te­
dy należałoby  się G órnoszlązakom  ukonsty tu ­
ować się w odrębne stronnictw o, by zapewnić 
sobie zupełną sam odzielność swych czynności. 
P rzy k ład  polskiej p a rty i socjalistycznej go­
dzien w tym  w zględzie naśladow nictw a. Gdy 
w szakże socyalistów  polskich nie różnią  ża­
dne zasadnicze w zględy od ich tow arzyszy 
niem ieckich, •— to o ileż konieczniejszą 
s ta je  się po lityka  wolnej rę k i dla dem okra­
cyi szląskiej, k rępow anej i karykaturow anej 
przez sojusz je j z Centrum .

Ludow y ruch szląski nie za ją ł jeszcze 
dotychczas dość zasadniczego w zględem  cen­
trum  stanow iska. W ystąp ił 011 z opozycyą 
przeciw ko pojedynczym  osobistościom , kon- 
tra g ito w a ł przeciw ko niem iłym  mu kandyda­
tom  centrow ym , p o s ta ra ł się o w iększą n ie­
zależność polskich  kom itetów  m iejscowych 
od cen tralnego  kom itetu  n iem ieckiego, p rze­
n iósł w reszcie punk t ciężkości do zgrom a­
dzeń wyborców, —  lecz nie w ypow iedział 
jeszcze oficyalnie służby p a rty i centrow ej, 
n ie proklam ow ał jeszcze swej sam odzielności.

M iejmy je d n a k  nadzieję, iż n ied ługą już 
j e s t  chwila, gdy w ybierani przez lud polski 
na Szląsku posłow ie polscy nie będą w stę ­
pow ać w szereg i cen trum  i w ten  sposób 
zadaw ać kłam  opozycyi, poprzedzającej ich 
w ybór. By nie było żadnych niedom ów ień, 
m usimy tu  zwrócić uw agę i na skutki, k tó re  
z oczekiw anego przez nas kroku  Górnoszlą- 
skiej dem okrakcyi w yniknąć muszą.

O ddzieliw szy się od C entrum , może się 
ona ukonstytuow ać jed y n ie  w polską naro- 
dow o-dem okratyczną p a rty ę . W szelki sepa­
ratyzm  górnoszląski musi je j być obcym.

W  imie to  bowiem  myśli narodow ej

Kandydat na radcę.
O B R A Z E K  K R A K O W S K I.

(O i ą  g d a l s z y ) .
T rudno je s t  wyliczać w szelkie szczegóły 

p lanu  kam panii, k tó ra  m iała zdobyć serca  i 
w pływ y konserw atyw ne d la  kandydatu ry  
p. A ntoniego. L iberałów  postanow iono na 
raz ie  unikać, a le  poniew aż d jab e ł nie śpi, 
a w ięc i lib e ra ły  górą być m ogą, co się 
om al przy ostatn im  w yborze do R ady P a ń ­
stw a nie stało , należy p rze to  być z nimi 
grzecznie, n ie  angażow ać się, a czekać ze­
b ran ia  przedw yborczego. Jeże li na niem  
zw yciężą liberały , w tenczas dopiero  całą 
siłą  pary  trzeb a  będzie uciekać z objęć kon­
serw atyw nych, a dążyć do ra ju  postępow ego.

B uteleczka „kapki" u G ralew skiego za­
kończyła naradę, a pan  A ntoni Zyw okost na 
G andziarach G andziarow ski ulżył swemu pu­
gilaresow i, w ręczając panu  Filipow i kw otę 
50 złr,, jak o  zadatek  na agitacyę, m ającą 
w ynieść pan ią  A ntoniow a do godności rad- 
czyni.

II.
P an  A ntoni przez dw a tygodnie  p ilnie 

w ypełn iał swe kandydackie obowiązki w edług 
recep ty  p rzep isanej przez pana  F ilipa . Na-

P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

zażąda ona dla Górnego Szląska niezależno­
ści od C entrum , a w szelki szczery demo- 
kratyzm  sprzeciw ia się zasadniczo prowin- 
cyonalnom u zasklepieniu. Naturalną pow yż­
szego Jconsekwencyą byłoby złączenie się 
Górnego Szląska z  Poznańskiem w jedną orga­
niczną całość. N ie  należy się wszakże łudzić 
nadzieją. D zisiejsze Koło P o lsk ie  nie zgo­
dzi się praw dopodobnie przy jąć do swego 
łona posłów górnoszląskich. Nie może ono 
bow iem  zaprzeczyć, ani ty lokro tnym  swym 
zapew nieniom , że w im ie w iedeńskich t r a ­
k ta tów  zrzeka się w szelkich wpływów na 
Szląsk, ani w reszcie swej polityce ultra-lo- 
ja lności, nakazującej mu przedew szystkiem  
łagodzić obawy Niem ców o zdobyte przez 
nich na ziemiach polskich pozycye. Z  konie­
czności więc demokracya górnoszląska będzie 
musiała wystąpić jako  samodzielna, niezależna 
i  od Centrum i  od „Koła' demokratyczna p a r ­
tya  polska. Zerwie ona ową fa łszyw ą solidar­
ność narodoioą, która w rzeczy samej oznacza 
tylko bierną uległość narodu wobec arystokraiy- 
czno-kłerykałnej oligarchii. N atom iast jednak  
zaciśniz ona ściślejszy węzeł m iędzy ruchem  
ludowym poznańskim  i  szląskim i  stworzy ją  
dro, koło którego z czasem ugrupuje się jedno­
lita demokracya polska pod zaborem pruskim , 
ożywiona tym  samym szerokim duchem naro­
dowym, który panuje w budzącej się dziś ró­
wnież do życia demokracyi galicyjskiej.

S tr .
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Przegląd prasy polskiej.
W  spraw ie w yborów w pszczyńsko-ry- 

bnickim okręgu  piszą „N ow iny R aciborsk ie*  
w N r. 132:

„Całkiem  n ie  pojm ujem y, z ja k ic h  powodów 
zw racają  się centrow e gaze ty  n iem ieck ie  do ko ła  
posłów p o lsk ich  w parlam encie  z zapy tan iem , długo- 
l i  będą się jeszcze spokojnie p rzy p atry w ali „działa-

bożeństw o m ajowe zm ienił na czerw cowe, 
daw ał się w szędzie poznać ja k o  mąż lojalny, 
obyw atel spokojny, dbały o cześć d la  tra- 
dycyi i zdrow ych zasad, będących jed y n ą  
opoką przeciw  fałom rozhukanego lib e ra li­
zmu. W szędzie wokoło napo ty k a ł pewność 
sieb ie ; konserw atyści z uśm iechem  ironii 
spoglądali na zabiegi liberałów , lekcew ażyli 
sobie „garstkę  w archołów " i tw ierdzili, że 
dość im przyjść, a zwyciężą. P an  A ntoni, 
człow iek nie bez sprytu, b a ł się z początku 
nieco te j pew ności, zdaw ało mu się, że g ra  
tu  ro lę  spora  doza zarozum iałości, ale 
w końcu widząc, że wszyscy ta k  m yślą i 
mówią, chciał się już  odważyć na  krok 
stanow czy i zdem askow ać się w obec lib e ­
rałów . Szczęściem  w stanow czej chw ili nad­
b ieg ł pan  F ilip  i z tajem niczą m iną szepnął 
mu do ucha następu jącą  p rzestro g ę : „siedź 
cicho, bo k to  wie co będzie. W czoraj 
w knajp ie  „pod F u ja rą"  dosłyszałem , że l i ­
b era ły  m ają otrzym ać sukurs od żydów 
z K azim ierza, a i tu  pom iędzy k lasą  rz e ­
m ieślniczą uzyskali silny zastęp  zw olenni­
ków. Przycupnij do ju tra . Ju tro  będzie 
zgrom adzenie przedw yborcze, przy jdę po 
ciebie, a potem  zobaczymy".

Z grom adzenie przedw yborcze odbyć się 
m iało w środę. Noc z w torku na środę 
p rzespa ł pan  A ntoni w ciągłej trw odze. 
R ankiem  śn ił mu się jak iś  pan  w m undurze, 
otoczony hrabiam i, profesoram i, k tó ry  mu 
życzliwie podaw ał ręk ę  i sm arow ał miodem 
po tw arzy. K iedy się oblizał, czuł, że go

niu po lsk ich  ag ita to rów  i  podburzaniu  przeciw  cen­
trum  lub pop ieran iu  ich  w g aze tach  poznańskich*. 
P ow tarzam y wyraźnie, że podobnego p y tan ia  n ie  ro ­
zumiemy. K oło posłów polsk ich  n ie m a na Szląsku 
żadnego wpływu, więc n ie  może też tu  an i n ak a­
zywać czegoś, an i zakazyw ać, zw łaszcza, że w ybie­
ra liśm y  zawsze posłów, k tórzy  przyrzekali, że p rzy­
stą p ią  do centrum . Ze g aze ty  po lsk ie  poznańskie 
cieszyły się  i  cieszą, ile  razy  lud  p o lsk i w wybo­
rach  zwyciężył, to  rzecz na tu ra ln a , ale- ich  zdanie 
n igdy  n ie  rozstrzygało  i  o ich  zdan ie  się  n ie pytano. 
Jed y n ie  z d a n i e  l u d u  sam ego było i będzie n ad al 
m i a r  o d a  w c z e m .  L ud, k tó ry  tym  razem  posłem  
o bra ł sobie p. R adw ańskiego, ehoć o nim  w P o z n a ­
niu an i w iedzieli, będzie  w ybierał i n a d a l ty lko  we­
dle swego sum ien ia  i  p rzekonan ia  i n ie posłowie 
polscy an i gaze ty  w Poznaniu , ty lko  on sam  sobie 
będzie  w ybierał obrońców w iary  i. języ k a  ojczystego'.*

Tej samej kw esty i poświęca „D ziennik 
Kujawski* w Nr. 250 następujące uwagi:

K to  zna stosunki w obu tych  pow iatach , ten  
rzeczyw iście przyznać będzie zniewolony, że palec 
B oży tem i w yboram i kierow ał. Z jednej strony siła  
i  potęga, p rzew aga m ate ry a ln a, z d rugiej ubóstwo, 
zależność i  zupełne opuszczenie. N ik t bowiem  b ie ­
dnemu ludow i tam tejszem u w tej walce wyborczej 
n ie przew odził, n ik t n ie ag itow ał na  zebran iach , 
n ik t mu otuchy i n adzie i nie dodaw ał w ystarczyło, 
że gazety  polskie  w ym iarkow awszy wole ludu, zgo­
dnie w ym ieniły k an dydata  odpow iedniego, — aby 
zapew nić mu św ietne zwycięstwo i zgotow ać upadek 
k andydatow i n iem ieckiem u. Przyw ódzca i k iero ­
w nikiem  ludu  w tej walce było ty lko  jego sum ienie 
i jego  silne przyw iązanie do narodow ości polskiej, 
jego  gorące poczucie obow iązku obyw atelsk iego. 
W  pierw szej chw ili zdaw ało się, że u d z ia ł w wybo­
rach  będzie mały. ale  i to  się n ie spraw dziło . 
W  roku 1890 oddano tam  bowiem  przy wybo­
rach  razem  19,279 głosów, w roku 1893 ocoło  
20,000, — te ra z  zaś przeszło 17 ,0 .0  głosów, więc 
różn ica  n ie  ta k  w ielka. M im o swej zależności lud 
śm iało  i z uznania godną odw agą szedł do urny 
wyborczej, aby zadokum entow ać swe poczucie polskie, 
spełn ić  swój obow iązek. N ie jed n a  tam  pew nie ro ­
dzina p rzy p łaci tę  odwagę u tra tą  ch leba lub przy­
krośc iam i rozlicznem i, n ie jedna  krw aw a łza  popłynie, 
głod, nędza będą .dla n iejednego z tych  śm iałych 
bojowników nagroda  za spełniony obow iązek obywa­
te lsk i, a le  n ie złam ie to  ani ludu, ani do tkn ię tych  
n iedolą tak ą  jednostek . T oć w iedzieli z góry co 
ich  czeka; ja k  żołnierze id ą  do boju mimo gradu  
ku l i grożącej im  na każdym  kroku śm ierci, ta k  lud 
ten  dzielny szed ł do urny wyborczej, n ie bacząc n a  
gromy, ja k ie  śm iałe tak ie  w ystąpienie  śc iągnąć może 
n a  jego  głowy.

O w alce góm oszląskiej takie wypowia­
da zdauio „O rędow nik* w N r. 252.

„Owe złudne frazesy i  budow ane na  n ich  na ­
dzieje, że co się  na  G. Szląsku dzieje, to  się  dzieje wy­
łącznie  sku tk iem  owego węża m orskiego, k tórego na G.

Nr.  45.
_______       A______________

piecze i u jrza ł w dali ognistego smoka, 
k tó ry  ogonem  swem dosięgał owego pana 
w m undurze i try sk a ł z paszczy gęstą  sm ołą 
w stronę hrabiów  i profesorów . P ow sta ł 
w ielk i k rzyk  i lam ent, la ta ły  po pow ietrzu  
ręce, nogi, nosy, a smok p rzem ien ił sie 
w pannę przecudnej urody, k tó ra  puściła  
się w w alca na trzy  pas z posłem  Romanowi- 
czom. R ap tem  zaszum iało, rozeszła  się woń 
czosnku i cebuli, i wszyscy ak to rzy  te j 
sceny w padli w p rzepaść straszną, ciem ną, 
nad k tó rą  złotem i głoskam i w idniał napis: 
„Czas". Po chw ili w padł ja k iś  rycerz w p rzy ł­
bicy, z łapał ręk ą  za wieżę ratuszow ą, porw ał 
ją , posunął w skazów kę zegara  o pó ł godziny, 
kichnął, w ieża ratuszow a w yleciała mu 
z ręk i i rozb iła się na sam e półbeczki p iw a 
p ilzneńskiego . Je d n a  z tych beczułek to ­
czyła się, toczyła, aż uczuł j ą  pan  A ntoni 
na nogach, po tem  na brzuchu i p iersiach... 
S zarpnął się i obudził. P rzy  nim  sta ła  żona, 
k tó ra  przykryw ała go kołdrą, zrzuconą w śród 
trap iących  go sennych w idziadeł.

R ano w sta ł pan A ntoni b ledszy niż 
zwykle. G łowa go nieco bolała, by ł jak iś
niesw ój, rozdrażniony. N a ból głowy dobra 
„koniferynka", a na rozdrażn ien ie  „jarzębiak". 
G olnął w ięc co było pod ręką, p rzeszed ł 
się po p lan tacyach , zjadł obiad i oczekiw ał 
pana  F ilipa.

T en  staw ił się na słowo. P rzyn iósł 
z sobą dw ie k a rtk i w yborcze: m niejszą i 
w iększą. „T a w iększa, m ówił do A ntoniego, 
zaw iera  kandydatów  do ko m ite tu  przedwy*
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Szlązku nazyw ają „ag itacyą  w ielkopo lską0, że to je s t  
ty lko  chwilowe i  przem ienne wywołane na lecia ło ­
śc iam i przelo tnych  doktryn  — w szystk ie te  frazesy 
i  nadzieje  zawiodą, bo się  rozb iją  o i n s t y n k t  
Indu górnoszląskiego: że księża górnoszlascy wsku­
tek  zachow ania się swego w la ta ch  osta tn ich , św ia­
dom ie, czy nieśw iadom ie, m ogą się łatw o s tać  — 
p r  z e d ł  u ż o n e m r a m i e n i e m  g e r m a n i ­
z a c j i !

T o jedno  starczy , żeby c a ł y  l u d  g ó r n i  o- 
11 ą z k i  z m o b i l i z o w a ć  p r z e c i w  p o 1 i t  y- 
k u j ą c y  m k s i ę ż o m ,  gdy się okaże p o trzeba  
tego .

P isa liśm y  przed  wyboram i, że w tej walce 
m iedzy ludem  a księżm i osoby kandydatów  n ie  od­
g ryw ają  ro li, że chodzi o wpływy i s iłę : k to  kim  
bedzie  rządz ił, czy k sięża  ludem , czy lud sobą sa ­
mym. D zień 24 paźd z ie rn ik a  rozstrzygnął tę  w alkę 
i w alka zakończyła się k lęską  księży gói loślązkieh, 
— k ieską tak ą , jak ie j naród p o lsk i w swych dzie jach  
porozbiórowycU w G alicy i i w .zaborze p rusk im  
n ie -z n a “.

Z pow o 'lit setnej roczni w trzeciego  roz­
bioru Polski znajdujem y w „Przeglądzie 
•W szechpolskim" między innemi następu jące  
u w a g i:

Cicho przejdzie  w P o lsce  roczn ica  osta tn ieg o  
rozb ioru . D la  wielu naw et, tam , gdzie legalnem  
słowem drukowa,nem ogłosić je j n ie  wolno, w zabo­
rze  rosyjskim , p rzejdzie  ona n iepostrzeżenie. N ie  
je s t  to  dobrze. A czkolw iek  w ielkie rocznice nie są 
epokam i dziejowem i, to jed n ak  u s ta li ł  sie zwyczaj 
św ięcenia ich  odpow iednio do treśc i, radośn ie  lub 
żałośnie, a  sam  ak t obchodu m a znaczenie p o lity ­
czne, dając  sposobność do zbiorow ych w ystąpień, do 
w y g ła sz an a  h ase ł przew odnich — i m oralne przez 
wpływ, ja k i  te  w y stąp ien ia  w yw ierają na  cały  ogół, 
na  szerokie m asy ludu i  na  m łode pokolenia. A le  
n ie  wiadomo, czybyśm y się zdobyli n a  w ystąpienie, 
odpow iadające powadze tej w ielkiej i bolesnej ro ­
cznicy, w tak im  zaś razie  lep ie j je s t, że przejdzie  
ona cicho. Z le bedzie ty lko  tam , gdzie przejdzie 
ona n iepostrzeżen ie , bo każdy P o la k  pow inien w ie­
dzieć o dacie tego  faktu , od k tórego dziś nas d z ie li 
to  stu lecie.

N ie  m ożna pow iedzieć, żeby roczn ica  ta  z a ­
s ta ła  nas w chw ili bardzo  pom yślnej, w chw ili w iel­
k iego  zw rotu ku lepszem u. P rzy sz ła  ona zaw cześnie 
n a  to, ażebyśm y w dniu żałoby m ogli śm iało pow ie­
dzieć, iż naród  nasz  po d ług ich  la ta ch  c iężk iej 
niew oli, po d ług ich  la ta c h  Syzyfowej pracy, boha­
te rsk ic h  wysiłków i  rozczarow ań, wszedł o s ta te ­
cznie n a  drogę, prow adzącą prosto  do urzeczy­
w istn ień  a  najśw iętszych jego  celów. P rzeciw nie, 
chw ilę dzisiejszą znam ionuje w ahanie  się i b rak  
przew odniej m yśli narodowej. R obim y w rażenie spo­
łeczeństw a, k tó re  n ie  m a • siły  i  odw agi spojrzeć 
wr przyszłość, po za  g ran ice  dn ia  dzisiejszego. Ście­
ra ją  sie u nas w szelkiej barw y żywioły, poczynając 
od reakcy jnych  a kończąc na  radykalnych, od po­
tró jn ie  lo ja lnych  do rew olucyjnych — zewsząd sły-

borczego w edług m yśli reform istów , a ta  
m niejsza je s t  lis tą  stańczykow ską, U s tań ­
czyków mamy już nieco m iru; lepiej dla 
ciebie byłoby, aby p rzeszed ł ich kom itet, 
a le  o ile uważam , b io rą  się do tego  nieco 
opieszale. L ib era ły  gotow i zwyciężyć, a p o ­
niew aż stańczyki w m aw iali od la t  k ilkuna­
stu  w naród, że należy głosow ać za lis tą  K o­
m ite tu  legalnego, m ogą p rze to  zginąć od 
w łasnej broni. N a w szelki w ypadek masz 
oto lis tę  liberalną, poprzekreśla j na niej 
w szystkie nazw iska i wpisz zam iast nich 
w szystkie z lis ty  stańczykow skiej..."

Pan A ntoni spo jrza ł zdziwiony na pana 
F ilipa . Ton z uśm iechem  w yższości i zado­
w olenia c iągnął dalej: „jeżeli, eo przypuszczać 
należy, do skrutynium  pow ołani zostaną li- 
bera li, w tenczas ty  oddasz tę  listę . G łoso­
wać będziesz za stańczykam i, a form atem  
k a r t y . zwiedziesz liberałów . B ędą pew ni, 
żeś lib e ra ł i zano tu ją  ciebie w pam ięci".

P a n  A ntoni w m ilczeniu uścisnął d łoń  
genialnego przy jac ie la  i ołówkiem  konserw a­
tywnym  na p ap ierze  liberalnym  zaczął p isać : 
A rm ółowicz, Asnyk...

T u  zatrzym ał się. „K to to  tak i?" za 
pytał.

— W łaścic ie l realności na ulicy Ł obzo­
wskiej, odpow iedział pan  F ilip  z ii onicznym 
uśm iechem .

— D użej?
— P a rte ro w e j.
—  Phi! —  b ąk n ą ł pan  A ntoni i p isa ł 

dalej.

■szymy kry tykę  i w zajem ne złorzeczenie sobie, ale 
n ik t n ie s ięga  w dalszą przyszłość, n ie próbuje na  
p o d staw ie  danych d n ia  dzisiejszego zbadać losów, 
ja k ie  nas ju tro  czekają, n ie n ak reś la  śm iało k ie ru n ­
ku, w k tórym  pójść trzeb a , by  n ie  zbłądzić.

Je ste śm y  ro zcz ło n k o w an i. .  .
U d erza jąc  sie  w p iers i, m usim y się  przyznać 

do tego  i  p rzyp isać  sobie samym w ielką część winy. 
N arodow i naszem u n ie  brakow ało  zdolności twórczej 
w wielu k ierunkach , n ie brakow ało m ęztw a i  chęci 
pośw ięcan ia  sie, n ie  brakow ało  sił żywiołowych, 
k tó re  są podstaw ą w szystkiego, na  k tó rych  w szelki 
p lan  d z ia łan ia  op ierać  sie  m usi. A le  zawsze c ie r­
p ie liśm y  n a  b r a k  m y ś l i  p o l i t y c z n e j ,  i im  
tru d n ie jsza  by ła  chw ila, im  bardziej w ik łały  się  w a­
ru n k i naszego życia, tem  bard z ie j się  ten  b ra k  uwy­
d a tn ia ł. N igdy  zaś pew nie n ie byliśm y ta k  po g rą ­
żeni w odm ęcie różnego rodzaju  zagadnień , ja k  w 
chw ili dzisiejszej. T o nas w części z naszego bez- 
planow ego postępow ania  uspraw iedliw ia.

Żaden naród n ie  ma w swem życiu ty lu  n ie ­
rozw iązanych zagadnień, ile  my ich  posiadam y.

LITERATURA I SZTUKA.

Ż eg o ta  Pauli.
K to  w ciągu o sta tn ich  la t  dw udziestu  

k ilku  zw iedzał b ib lio tekę  jag ie llo ń sk ą , ten  
w pierw szej na lew o m ałej sali, będącej p ra ­
cow nią - E s tre ich e ra , za pierw szym  rzutem  
oka m ógł ujrzeć siedzącego przy małym s to ­
liku, naprzeciw  drzw i wchodowycli, nizkiego, 
zgarbionego starca , zajętego  robo tą  biblio­
graficzną. Jeżeli ten  sta rzec  zain teresow ał 
sw oją fizyognomią, to zw iedzający m usiał 
zauważyć bystre jeg o  oczy, z pod gęstych 
brw i patrzące, tw arz  pom arszczoną, rzadkie  
wąsy na  w arg i spadające, a na łysin ie j a ­
kieś olbrzym ie guzy dziwnego ksz ta łtu . K to  
zaś p rzyszed ł n iety lko  dla zw iedzenia k sią­
żnicy, lecz p rag n ą ł do trzeć do je j źródeł, 
lub zaczerpnąć pew nych w skazów ek czy w ia­
domości naukowych, tem u z pom ocą przycho­
dził E stre ich er, W isłocki, albo ten  zgarbiony 
starzec, noszący rów nie dziwne i oryginalne,

K iedy już  lis ta  by ła  w ypełnioną, nap ili 
się przyjaciele „d la kurażu" po k ieliszku 
gdańsk iej i ruszyli do m ag istra tu .

Nie będę opisyw ał p rzeb iegu  zgrom a­
dzenia, bo to  należy do h istory i. Inne  pióro 
zanotow ało już w iekopom ną klęskę stańczy­
ków i zw ycięstw o liberałów .

P an  A ntoni pozosta ł do o sta tk a  i k iedy 
już ty lko k ilku  g łosujących było na sali, 
z całą  pow agą zbliżył się do urny i w rzucił 
swą lis tę  libera lną , p e łną  zdrady, bo kon­
serw atyw nej treśc i. S k ru ta to rzy  w idząc 
z nim  pana F ilipa, nie om ieszkali zapytać 
tego  ostatn iego , k to  to  je s t  tak  zacny oby­
w atel. O bjaśnienie p rzy ję to  do w iadom ości 
z na leży tą  czcią dla dwóch kam ienic i g run tu  
nad R udaw ą.

—  T eraz, kochany A ntoni — rzekł, b ę ­
dąc już na ulicy pan  F ilip  — idź do domu
i czekaj. Skoro się dow iem  o w yniku g ło ­
sow ania, zaraz do ciebie p rzy jdę  i obmy­
ślim y co dalej czynić nam  należy.

U słuchał pan  A ntoni rady  p rzy jac ie la  i 
z n iecierp liw ością  oczekiw ał p rzez dwie go­
dziny wiadomości, m ającej zdecydow ać o jeg o  
zasadach. P raw d ę  pow iedziaw szy w olałby 
zostać konserw atystą , bo pom ijając już  to, 
że w yrobił sobie pom iędzy ^Stańczykami p e ­
wne stosunki, zawsze to  przyjem niej n a le ­
żeć do jednego  stronn ic tw a z hrabiam i, 
dyrek toram i, profesoram i, niż z ja k ą ś  tam  
hołotą, co bu ty  b ierze  na  k redy t, a ubran ie  
spłaca ra tam i. A je ż e li oni przyjm ują do 
sieb ie  ja k ą ś  biedę, co ledw o p a rte ro w ą  re-

ja k  jeg o  postać, nazwisko Źegoty Paulego . 
W człowieku tym  bowiem  złożoną była is tn a  
skarbn ica  w iadom ości historycznych, archeo­
logicznych, lite rack ich  i bibliograficznych, 
nazyw ano go też słusznie „chodzącą ency- 
k lopedyą". Tylko k a r ty  te j encyklopedyi 
nie otw ierały  się d la każdego. Czasem ta k  
szczelnie były zam knięte, iż żadnym kluczem  
nie udało się ich otw orzyć. Zależało to od 
kaprysów  hum oru Paulego, od tego, czy żą­
dający inform acyi i w skazów ek podobał mu 
się, zależało w reszcie od przedm iotu...

O ryginalna postać, dość oryginalne na­
zwisko i oryginalne zachow anie się, łączyły 
się i z o ryg inalną przeszłością zm arłego.

U rodził się Pau li w Nowym Sączu. 1 li- 
pca 1814 r. O jciec jego  Maciej, z zawodu 
kraw iec, był w praw dzie Niemcem, ale k to  
m iał m atkę polską (Zofię z W ojciechow skich) 
i k to  przez la t 81 żył w polskim  kraju , 
w k tórym  się i urodził, ten , rzecz p rosta , 
m usiał zapom nieć o swem niem ieckiom  po­
chodzeniu. A zapom niał o niem  P au li dość 
w cześnie, bo choć zapisany w m etryce  jak o  
Ignacy  Jakób, już około 15-go roku życia 
sk ład a ł rymy, pod k tó rem i podpisyw ał się 
spolszczouem  z Ignacego im ieniem  Źegoty. 
K iedy ojciec o tem  się. dow iedział, jak o  N ie­
miec zacięty, w pad ł w gniew i , zagroził mu 
wydziedziczeniem . A le Ig n a Ay-Ż egota jakoś 
na  to  nie zważał, a ojciec, czy zapom niał 
o groźbie, czy nie m iał czasu je j uskutecznić, 
bo um arł niebaw em , dość, że m łody Żegota 
zosta ł w raz z s io strą  w spółw łaścicielem  po­
zostałej po ojcu kam ieniczki.

W N. Sączu skończył P au li 6-klasowe 
gim nazyum . Był rów ieśnikiem  D unajew skich, 
przyszłego m in istra  i kardynała , i zapew ne 
kolegow ał z nimi, lio dobrze w ich pam ięci 
był zapisany, ja k  św iadczą n o ta ty  E stre ich e ra . 
Proboszczem  now osądeckim  był wówczas ks. 
G łow acki, w ielki podobno oryginał, a k tó ry  
lubo nieznany w lite ra tu rze , by ł jednym  
z p ierw szych naszych etnografów . Z b iera ł 
przysłow ia, p ieśn i i podania  ludowe, kochał 
się w starych  książkach i rękop isach . Jed n a  
z jeg o  staneyjok  cała zarzucona była dru­
kami i szpargałam i. Z ag lądał do niej m łody 
P au li i zaczął kochać to, co ukochał G łow a­
cki. Już  w r. 182D chodził po okolicznych

alność i to na  ^Łobzowzkiej posiada, toć 
p rzecie jem u, Żyw okostow i na Gandzia- 
rach, poczesne m iędzy nim i przypadłoby 
m iejsce.

Losy je d n a k  chciały inaczej. N ic było 
danem  panu  A ntoniem u ,-,bronić tradycyi", 
m usiał iść w szereg i „walczących przeciw  
zgniliźnie reakcyi".

P u n k t o ósmej w padł p an  F ilip  z okrzy­
kiem  : zwyciężyliśmy!

— G órą więc konserw atyści?! —  zaw o­
ła ł  p an  A ntoni.

—  A le gdzież tam, górą  my, l ib e r a l i ! 
P obiliśm y stańczyków  na  głow ę. L is ta  na* 
sza by ła  libera ln ie jszą  o jed n eg o  żyda i 
stop ięćdziesią t głosów  żydow skich w ięcej p a ­
dło na naszą  stronę: N iem a czasu, A ntoni,
zbieraj się —• idziem y!

—  Gdzie ? —  zapy ta ł oszołom iony k an ­
dydat.

— „Pod F u ja rę"  — tam  nasza p a rty a  
św ięci zwycięstw o. Cliodź, a nie zapomnij 
języka  w gębie, spustu  w gard le  i p ien ię ­
dzy na „fundę". Tylko zręcznie, a gó rą  n a ­
sza. Od dziś za dwa tygodn ie  żona tw oja  
zostanie radczynią  — jak em  F ilip .

P an  A ntoni uczuł w tej chwili, że 
w żyłach je g o  zaczyna k ip ieć  k rew  dem o­
k ratyczna. R zucił pod  s tó ł rękaw iczki, przez 
k tó re  do tykał się wczoraj dłoni pana  h ra ­
biego i w dziaw szy z fantazyą kapelusz, 
o party  na  ram ien iu  pana F ilipa , ruszy ł „pod 
F u jarę".
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w ioskach i zb ie ra ł w całej Sądecczyźnie p ieśni 
i podan ia  ludowe.

W tym czasie m usiała przypaść śm ierć 
jeg o  ojca, bo ze skrom nym  kap ita lik iem  
■osiągniętym ze sprzedaży kam ieniczki ojco­
wskiej, podążył do Lwowa, aby słuchać wy­
kładów  uniw ersy teckich . N iedługo jed n ak  
ich słuchał, bo w r . 1834 czy 1835 w ciągnął 
się do jak iegoś ta jnego  politycznego związku, 
•zagmatwał się w jak ie ś  roboty  polityczne, 
co odpokutow ał paro le tn iem  w ięzieniem . 
P ie rw sze  jeg o  p race  lite rack ie  drukow ane 
były w roku  1834 po niem iecku, snać jeszcze 
k rew  ojca odzyw ała się o swoje praw a. Były 
to  tłom aczenia z jeżyków  południowo-slowiań- 
skich (Illirische Rom auze, K onigssohn M arko 
itd .), k tó re  w idocznie studyow ał. P o jaw iły  
sie one w llnem osyne, p iśm ie nieiuieckiem , 
w ydaw anem  we Lwowie przez p ro f !1 A leksan­
dra Zaw adzkiego, bo tan ika . W kró tce w r. 
1835 drukow ał sw oje „W ycinki z podróży po 
G alicyi ’ w „Rozmaitościach Lwowskichu . P ó ­
źniej spotykam y arty k u ł jeg o  o M elsztynie 
w „ Lwowianinie“ (1837), a dalej tłom aczenia 
pow ieści francuskich (Małe nieszczęście, 
H ussein-Pasza w N eapolu) w ,,Dzienniku mód 
paryzkich“, k tó ry  pod firmą k raw ca K ulczy­
ckiego, był pism em  ściśle lite rack iem  i, ja k  
pow iada E stre ich e r, „był zbawczom zjaw i­
skiem  w Galicyi, bo z pod lekkiej formy 
p rzem aw iał ta k  czystym, n iezepsutym  ję z y ­
kiem . jak iego  nie było do tąd  w dziełach 
t  am ż e d r  ule o w an y eh".

P icrw szem i, osobno w ydanem i dziełam i 
Ż egoty  P aulego  były: „P ieśni ludu polskiego 
w Galicyi" i „P ieśni ludu rusk iego  w Ga­
licy i”. T ych ostatn ich , ja k  tw ierdzą  rusini, 
sam Pau li nie zb ierał, ale m ia ł korzystać ze 
zbiorów  rękopiśm iennych duchow ieństw a ru ­
skiego. W kró tce potem  p rzy stąp ił P au li do 
w ydaw nictw a „S taroży tności galicyjskich", 
ale w ydaw nictw o to  p rzerw ał z b rak u  po­
parc ia . P isyw ał też do w ychodzącego w L e­
sznie .„Przyjaciela L u d u “ (K lasztor Bazylianów 
i zam ek H erb u rtó w  w D obrom ilu. Ruiny 
M clsztyna). Jednocześn ie  p racow ał jak o  
u rzędn ik  w Ossolineum , zkąd jednak  usu­
n ięto  go d la  Przyłęckiego.

W tedy, zdaje się, opuścił Lwów- i ud a ł 
się do K rakow a, gdzie zaczął uczęszczać na 
w ydział lek a rsk i; choć egzaminów n ie  skła-

W  handlu  „pod Fujarą"' było gw arn ie 
i w esoło. W szystkie tw arze  prom ieniały  
z radości, bo zwycięstw o otrzym ane przed  
p a r u . godzinam i było w ielk ie, przechodzące 
najśm ielsze nadzieje. Do godziny l i te j ,  to  
je s t  do chw ili p rzy jśc ia  naszego b o h a te ra  
w ypito już 212 koniaków , 348 innych w ó­
dek i koło 400 kufli p ilznera . O byw atele 
całow ali się, ściskali, co chw ila słychać było: 
gó rą  nasza! w ytniem y szelmów do nogi —  
skończyło się wasze panow anie! —  Józek, 
cztery  piw a! —  a tośm y im... zerżnęli! —• 
P ięć  koniaków  dawaj chłopie! —  My wam 
pokażem y, co obyw atel znaczy! N iech ko­
sztu je  co chce, daj dw a sznapsy! -— Psio- 
k rew  bestyjo  stończyki, bodaj w as choroba! 
—  Z drow ie p an a  ry d a k to ra ; ale z pełnego, 
z pełnego, bo ja  nie h erb u  Doliwa! — Oleś 
przynieś trzy  św ieżutkie i m oskala!

P an u  A ntoniem u przyszła chętka  do 
ucieczki. On, obyw atel spokojny, w strzem ię­
źliwy, k ładący  się. o 1 0 -tej do łóżka, m iał 
tu  w tej kom panii k ilka godzin przesiedzieć? 
A to gotow a choroba! Dym z cygar, wy­
ziewy z wódki, gorąco ja k  w parów ce, ha­
łas. krzyk, w rzaw a, w szystko to  go oszoło­
miło, p rzestraszy ło . Z rozum iał dopiero  te ­
raz  ja k  cierniow a d roga prow adzi cło u p ra ­
gnionego n ieba. Była chw ila, w k tó re j 
chciał dać za wygrane, ale szczęściem  jeg o  
anioł stróż, pan  F ilip , um iał wlać otuchę do 
serca  i pow strzym ać go od rozpaczliw ego 
kroku.

dał, olbrzym ia jeg o  pam ięć spraw iała , że do 
osta tn ich  chw il życia zadziw iał w iadom ościa­
mi z zak resu  m edycyny. Zwrócono na n ie ­
go uw agę A dam a Potockiego, k tó ry  go zro­
b ił swym sek re ta rzem  i b ib lio tekarzem  
i w ziął go ze sobą w podróż za g ran icę. 
Zw iedził więc Pauli Niemcy, Czechy, F rancyą 
i północne W łochy. Pow róciw szy do kraju , 
dalej p row adził swą p racę  zbieracza, od­
dawszy sie całkiem  historyi, archeologii, dzie­
jom  lite ra tu ry  i bibliografii. S zpera ł po rę ­
kopisach i książkach, g rom adził stosy n o ta t 
i wypisów. W ydał: „Pam iętn ik i do życia 
i spraw y Sam uela i K rzysztofa Zborow skich," 
„Żywoty hetm anów " (z m ateryałów  po S. B ro­
dowskim), „Pam iętn ik i o w ypraw ie okocim­
sk iej" Ja n a  Potockiego, „Podróż do Turcyi 
i Egiptu", „Pam iętnik i Ł osia", „Poezye" G a­
w ińskiego, hetm ana Rzew uskiego, itp .

S ław a jego , jak o  erudyty, ro sła  coraz 
w ięcej, a n ie ty lko  u nas, a le  i w Niem czech 
i w Czechach, gdzie uczeni dobrze znali 
i znają  nazw isko zmgoty Paulego, bo n ie ­
ty lko  z p rac  jego  korzystali, ale często 
w -sprawach naukow ych udaw ali się do niego
0 rad ę  i pomoc. Nazywano go i słusznie 
ostatn im  po lib isio rem .

K iedy T urow ski rozpoczął swoje wy­
daw nictw o „B iblioteki Polskiej", najw iększą 
praw ie  pomoc uzyskał od Paulego. P rzy ­
gotow yw ał on znaczną część m ateryalu  do 
druku (H erbarz  P aprockiego , y,Ziemianina" 
O rzechow skiego, „D w orzanina [ G órnickiego 
itd .), dostarczał mu życiorysów w ydaw anych 
p isarzy  i spisów bibliograficznych. E ru d y c ja
1 w iedza P aulego  były powodem, iż A leksan­
der P rzeździeck i powierzy! mu p racę nauko­
w ą przy w ydaw nictw ie „Dziejów" Długoszo- 
wych. On przygotow yw ał dla w ydaw nictw a 
popraw ny te k s t łac ińsk i, skolacyonow any 
z przechow anem i po księgozbiorach ręk o p i­
sam i Dziejów.

Później un iw ersy tet k rakow ski pow ie­
rzy ł mu w ydanie „K odeksu uniw ersytetu", 
k tó ry  też  wyszedł w 4-ck tom ach p t. ,.Coclex 
diplom aticm  Unwersitatis Sta dii generalia Gra-' 
coviensisu: K to  ma pojęcie o tego  rodzaju  
pracy  i um ie poznać się, z ja k ą  w iedzą i su­
m iennością w ykonaną została , te n  wie) że 
gdyby Pau li nic w ięcej dla nauki nie uczy­
nił, prócz w ydania tego  kodeksu, już  pow i­

P rzeszli do trzeciego  pokoju i z trudem  
znaleźli m iejsce przy stoliku, zajętem  już 
przez cz terech  w esoło rozm aw iających je.go- 
mościów. P a n  F ilip  znał każdego: i pana 
m ecenasa dobrodzieja  (naw iasem  m ówiąc 
koncypien ta  adw okackiego bez drugiego  p ań ­
stw ow ego egzam inu) i pana p rezesa  (nabył 
tę  godność przy dużym sto le  „pod F u jarą") 
i pana red a k to ra  (pisze za darm o korespon- 
deneye do T rąb y  T arnopo lsk iej) i pana  dy­
re k to ra  (był czas n ie jak i rep rezen tan tem  
T ow arzystw a ek sp o rtu  obrzynków  od cygar 
do H am burga). P rzyw itaw szy  się ze wszy- 
stkiem i, p rzed staw ił im swego przy jac ie la, 
k ładąc  szczególny nacisk  na w yrazy „w ła­
ściciel dwóch realności" i dodając ze zna­
czącym uśm iechem : „nasz całem  sercem
i duszą"! Rokom endacya była k ró tka , ale
zrob iła  w rażenie . P rzy  dwóch kam ienicach 
to  już  i nazw isko n iepo trzebne. P a n  re ­
d ak to r przypom niał sobie, że w idział pana 
A ntoniego  przy urnie.

Rozm owa n a tu ra ln ie  rozpoczęła się na 
te m a t wyborów. P an  A ntoni dow iedział 
sie w krótce, że znany z p raw ości d ok tó r A. 
dotychczasow y radca  m iejski, je s t  k ieszon­
kowym złodziejem , że B. rów nież radca, 
chciał m iasto sprzedać żydom, że rad ca  C. 
d latego  jed y n ie  nie siedzi w krym inale, ponie­
waż s io s tra  jeg o  służyła u m in istra  za 
mamkę, że rad cą  D. utrzym yw any je s t  przez 
stańczyków  z kasy  T ow arzystw a św. W in­
centego a Paulo, że radca  E . zadusił p rzed  
dw udziestu la ty  s io strę  swojej żony, aby

nien być zapisany w dziejach naszej nauki, 
jak o  je d e n  z najw ięcej zasłużonych i n a j­
w ięcej p owa żanych je j pracow ników . 1 w „ A l­
bum studiosorum“ un iw ersy tetu  jagiellońskiego 
znajduję  się część p racy  Paulego.

Z pobieżnego p rzeg lądu  jego  naukowej 
działalności widzimy, że nie był to  um ysł 
twórczy, ale pe łen  głębokiej w iedzy zbieracz 
i w ydaw ca. Choć m ożna go słusznie naw et 
nazw ać dy letan tem , bo, jak o  sam ouk nie 
przechodz i  studyów system atycznych, ale ten 
dy le tan t posiadał niezw ykłą ła tw ość przy­
sw ajania sobie nowych kierunków  badania  
i ani nad k ro k  w ty le  nie pozostaw ał, czem 
budził podziw  uczonych, zapraw ionych na 
studyach osta tn ie j m ody i m etody. Pozo­
staw ił też  po sobie plon w ielki, ale p łón 
ten  przy jeg o  zam iłow aniu do pracy  byłby 
jeszcze dwa razy większy, gdyby żył w szczę­
śliwszych stosunkach m ateryalnych.

Bo, że się nie w iodło w życiu Pawiemu, 
to  nie u lega w ątpliw ości. Inni, z dziesięć 
razy m niejszym  kap ita łem  nauki i pracy, po- 
zajm ow ali w ysokie i pow ażne , stanow iska, 
a on zawSze siedział na szarym końcu. D la­
czego opuścił m iejsce sek re ta rza  i b ib lio te ­
karza Potockich, nie wiem dokładnie, bo 
n ik t tego  dobrze nie pam ięta, a on sam 
szczegółów’ zc swego życia n igdy nikom u 
nie udzielał. Jed n i mówią, że nie um iał się 
poddać formom tow arzyskim , drudzy, że w y­
g adał się naiw nie z czemś, co w ówczesnych 
czasach należało  ukryw ać i z tąd  n araził 
u rządu sw ego chlebodaw cę. Później sie­
dział pew ien czas „na bruku", s ta ra ł  sie 
o posadę p ra k ty k an ta  przy B iblio tece J a ­
g iellońskiej (w r. 1853 za Mieczkowskiego), 
ale je j nie otrzym ał. Zył w ięc z rob ien ia  
korek t; spędzając całe godziny u antykw  a- 
rzówj od k tó rych  nabyw a! rzadsze  broszury. 
D opiero k iedy w r. 1870 zachorow ał n ieu le­
czalnie F ranciszek  M atejko, dał mu po nim 
E s tre ic h e r posadę „prow izorycznego amanu- 
en ta  B ib lio tek i c. lt. un iw ersy te tu  k rak o ­
w skiego" z pensya roczną 600 złr. To był 
szczy t■ stanow iska, na ja k i się wyniósł, i na 
tym  szczycie „prow izoryczno-sześciusęt-reń- 
skowyrn" do końca życia pozostał. A p ra ­
wda! m ia ł jeszcze ty tu ł i urząd h isto ryografa  
un iw ersy te tu . U rząd  te n  pow ołał do życia 
jeszcze w r. 1622 S ebastyan  Petrycy , głośny

otrzym ać po niej spadek, że rad ca  F. był 
szpiegiem  za czasów w olnego m iasta  itd . itd . 
N ajw ięcej dowrodzili re d a k to r i m ecenas.

Rozm owy przy „suchej gębie" prow adzić 
n ie m ożna. P an  A ntoni ciesząc się z m i­
łych znajom ości zaproponow ał po sześciu 
kuflach butelczynę w ęgiersk iego; po p ie r ­
wszej poszła druga, po drugiej trzec ia . 
Nowi znajom i i pan  F ilip  w ciągali w sieb ie  
ja k  b u t dziurawy, ty lko  zacny fundator 
ostrzeżony p rzed tem  przez przy jaciela, ile 
razy  nie p a trzy li w spółbiesiadnicy, w ylew ał 
pod s tó ł k rop le  w ęgrzyna. „P an  m ecenas" 
k aza ł przynieść sera, „pan prezes" a lb e rty ­
nek  i bakalij, „pan  dy rek to r"  k ilka  m oskali, 
bo to  w ytraw ia, a „pan red ak to r"  zafundo­
w ał koniaku „tego lepszego".

Tym czasem  goście zaczęli się przerzedzać, 
w ielki s tó ł zosta ł wolny. „Przesiądźm y się" 
zaw ołał pan  F ilip  i propozycyę w czyn za­
m ieniono. Przyszło  p a ru  nowych gości, za­
proszono ich do stołu, potem  znowu paru  
się przyłączyło, a że to w czesna jeszcze 
pora, lio dopiero w pół do pierw szej, pan 
F ilip  kazał dać „szam pitra". B oski tru n ek  
szumiał wr k ieliszkach, unosząc kaw ałk i lodu 
i znikając w szerokich g ard łach  b iesia ­
dników.

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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lekarz  i filozof, tłom acz A ry sto te lesa , i upo­
sażył go stosow nym  funduszem, zastrzegając 
praw o nom inacyi h isto riog rafa  biskupom  
krakow skim . A le z b iegiem  la t fundusz 
znikł, a pozostał czczy ty tu ł, k tórym  obda­
rzono Paulego.

Co praw da, swym niepow odzeniom  ży­
ciowym, swemu n iedostatkow i i b iedzie sam 
był w inien w znacznej części. Już  to  „do 
rany  przykładać" go nie m ożna było. Nie 
ubliża to  bynajm niej jeg o  charak terow i, 
owszem, stanow i d la  n iego pochw ałę, bo 
w szelkich w eredyków, ludzi n iezależnego  
zdania, nie um iejących udaw ać czułości i za­
chwytu, a do tak ich  n a leża ł Pauli, nigdy się 
nie używało jak o  m aści na rany. K iedy  s ta ­
ra ł  się o posadę p rak ty k an ta  przy  B iblio tece 
i p raco w ał w niej „na próbę", wciąż śc ie ra ł 
się z rów nie szorstk im  M uczkowskim, pom i­
mo, że od tego  osta tn iego  zależało jeg o  p rzy ­
jęc ie , Zgryźliwy, często opryskliw y, ty tu łom  
i stanow iskom  nie schlebiał, o ła sk ę  nikogo 
n ie prosił. Z adaw aln ia ł się izdebką swą 
w k lasz to rze  0 0 .  B onifratrów  na K azim ie­
rzu, w k tó re j przechow yw ał skarby  swych 
n o ta t i zbiorów.

A by ł co do tych skarbów  praw dziw ym  
skąpcem . N ikom u ich  się tykać nie pozw o­
lił, nikogo p raw ie  de siebie nie puszczał. 
K iedy M aurycy Dzieduszycki zb ie ra ł m ate­
rya ły  do h isto ry i Spiża, w spom niał Pauli, 
że Spiż ma p raw ie „gotow y", że w da­
wnych la tach  zeszedł go w szerz i wzdłuż 
spisując historyę każdej wsi, notując każdy 
napis nagrobkow y. D ow iedział się o tejn 
D zieduszycki i dalejże do Paulego, aby mu 
użyczył swych m a’ eryałów . „1 owszem, 
przyniosę je  panu  ju tro  do b ib lio tek i" od­
pow iedział proszony. Przyszło  ju tro , zg ła­
sza się D zieduszycki, „zapom niałem , mówi 
P au ii, p izyniose pąnu ju tro :"  I  to  „jutro" 
trw ało  tydzień  cały, aż zniecierpliw iony 
D zieduszycki w ybrał się do pom ieszkania 
Paulego . Przypadkow o drzw i były o tw arte , 
wchodzi. K iedy go u jrzał P au li odw rócił 
się tyłem  i zaw ołał głośno: „ja nikogo u sie­
b ie  nie przyjm uję."

Z nając swą sław ę „encyklopedyi cho­
dzącej", lubił w praw dzie Pau li k iedy  się 
do niego udawano, ale często m iał niewy-
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O S O B Y :  N ieszczęś liw y . — S zczęśliw y .

A k t I.
(Późny wieczór. C zarne chmury. N ie  w idać korony 
drzew, słychać jeno, jak o b y  szum fal wzburzonych, 
gdy w ia tr konaram i zakołysze. Dołem, przy ziem i 
szepty i szm ery i  szelesty w zaroślach, pow ietrzem  
poruszanych. Dwoje ośw ietlonych okien b łyska — 
niby  oczy w czarną noc zapatrzone. Domu cza r­
nego n ie  w idać. Szm er ostrożnie otw ieranych drzwi. 
P rzez  otwór pow stały z tąd , żadne n ie  dobyw a się 
św iatło . N ieco później odgłos tajem nych kroków po 
żwirze. P o tem  jęk  w iatru . W  dzik im  skoku wypada 
k to ś z gąszczy. S z c z ę ś l i w y  dopada go i  chw yta 
obiem a rękam i. P a lc e  jego  w pijają  się nieledw ie

w ciało).

SZC ZĘŚLIW Y . K toś ty ?  Nie chcesz tw ego 
im ienia powiedzieć, ty?  A le j a  je  mieć mu­
szę. J a  je  z ciebie w ytrzęsę ja k o  owoce 
z drzew a. — Złodzieju! Ł otrze! Im ię, po­
w iadam ? —  Nie chcesz? —  I  nie usiłujesz

*) W  m iesiącu lu tym  b. r. zam ieściliśm y sym­
boliczny u tw ór M ae te rlin ck a  p. t. „W  g łęb i" . D ziś 
podajem y drugą próbkę tego  sam ego kierunku, c ie ­
szącą się w ielk im  rozgłosem  i  tłom aezoną już  na 
k ilk a  języków . P rzy p . Red.

m owną przyjem ność przekom arzać się, zaw o­
dzić proszących. To, co się s ta ło  Dziedu- 
szyckiemu, stało się i w ielu innym. Zył 
np. w K rakow ie Zarewicz, au to r k ilku roz­
praw  liistoryczno-heraldycznych i archeolo­
gicznych, k tó ry  między innem i zb iera ł przez 
długi czas m ateryały  do h isto ry i M elsztyna 
i M elsztyńskich. „Nie m iałby pan czego 
d la  m nie? p y ta ł Paulego , w iedząc, że ten
0 M elsztynie niegdyś pisał. ,.Oho! mam
1 sporo". A le tego co m iał, Zarew iczow i 
nie dawał. „Będzie czas na to, mówił, ja k  
p an  wydasz sw oją monografię." I  Zarew icz 
b a ł się ją  wydać, bo nuż wyda, a P au li 
śmiać się będzie, w ykazując mu n ied o k ła ­
dności. P ro feso r Łuszczkiew icz znowu po 
długich poszukiw aniach doszedł, że budo­
wniczym słynnej kaplicy  zygm untow skiej 
by ł B erecci. U cieszony odkryciem  zw ierza 
się z tem Paulem u. „Też mi pan nowość 
mówisz, odzywa się na to  Pauli, toż ja  n a ­
w et jego  te s tam en t po -iadam ." I  rzeczy­
w iście posiadał.

W  połączeniu z tą dziwną zazdrością 
była i chętka do przechw ałek, tak, że p ra ­
wie n igdy nie było m ożna wiedzieć, czy 
Pau li rzeczyw iście posiada  pewne m ateryały, 
czy ty lko  m ów ieniem  o nich dręczy chciwe­
go je  przejrzeć. Było to  ty lko  dziwactwo, 
bo trudno  z drugiej s trony  o w ięcej skrom ­
nego od niego człow ieka. A i w te j skrom ­
ności lub ił ludziom p ła ta ć  figle. Zm arły 
nie tak dawno we Lwowie inżynier, Ju lian  
K ołaczkow ski, p o siada ł znakom ity zbiór au ­
tografów . P ro s ił w ięc Paulego , aby mu dał 
do niego kilka w ierszy ze swoim podpisem . 
P ro śb a  ta  była grochem  na ścianę. K oła­
czkowski jed n ak  nie chciał u stąp ić  z p lacu 
i po pewnym , a znacznym przeciągu czasu 
nap isa ł lis t  do Paulego, prosząc go o w yja­
śnienie jak ie jś  kw estyi naukow ej „Aha! 
tędy  go w iedli , pom yślał P a u li i odpow ie­
dział K ołaczkow skiem u listow nie, ale nic 
położył na liście swego podpisu. J kon ten t 
był starow ina  przez parę  tygodni, że mu 
się ta k  udało „w ystrychnąć" K ołaczko­
w skiego.

Pom im o w szelkich dziwactw, pomimo, 
że niejednego obraził lub uraził, był Pau li 
ba  dzo łubiany p z< z w szystkich, co go b li­

na w et uwolnić się — ni głosu nie w ydałeś 
—  tedy  cię zdław ię nie w iedząc kim je s te ś  ! 
Złodzieju! Puszczyku! ( Puszcza go i m ówi 
z  cicha)  Znam jednego  tylko, k tóryby tak i 
spokój zachowywał, gdyby go się za gard ło  
chw ytało. —  Tedy to  tyś je s t!

N IE SZC ZĘŚLIW Y . W iedziałeś przecież 
natychm iast.

SZC ZĘŚLIW Y . Od la t pięciu  w iedzia­
łem, iż gdy k to  wr noc ciem ną około domu 
węszył i w krzakach  się ukryw ał, tyś nim 
był z pew nością. Spraw iłem  się jed n ak  
gracko. N iepraw daż? D opadłem  cię, ty!

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W idziałem  cię przez 
cały czas. B iałą tw ą tw arz, k tó rąś  tam  
w ciemnym pokoju do szyby przycisnął, —  
m ałe drzw i boczne, k tó reś o tw orzył i przez 
k tó reś  się w ykradł.

SZC ZĘŚLIW Y . I  nie uciekłeś?
N IESZC ZĘŚLIW Y . Nie.
SZC ZĘŚLIW Y . Je s te ś , zdaje się b a r­

dzo odważny.
N IESZC ZĘŚLIW Y . Nigdym  lęku nie

znał.
SZC ZĘŚLIW Y . Mogłem cię zdusić.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Jed n ak  nie uczyni­
łeś tego . Czy pomówimy ze sobą, czy się 
rozejdziem y?

SZC ZĘŚLIW Y . Chcesz może iść na 
górę, do św iatła , gdzie przypatrzylibyśm y 
się tw arzom  naszym.

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Ja k  chcesz.

żej znali. Czysty, uczciwy, um iał być n a ­
w e t przyjacielem , a nie szukał p rzy jació ł 
daleko, chciał ty lko  tak ich , z k tórym i by 
m ógł pogadać o swych ulubionych przedm io­
tach, lub w k tó rych  m iałby tow arzyszy  do 
pieszych w ycieczek w okolice K rakow a.

Szczegóinem zaufaniem  obdarza! uczo­
nego kustosza b ib lio tek i Jag iellońsk iej, d ra  
W ładysław a W isłockiego i ks. Ignacego 
Polkow skiego. Ci dwaj też pow zięli w r. 
1887 myśl w ypraw ienia mu jubileuszu, jak o  
w p ięćdziesią tą  rocznicę w ydania jeg o  „P ie­
śni ludu p o lsk iego*. A le ja k  tu  urządzić 
jub ileusz?  Mówić mu o nim ani sposób, bo 
nie przyjm ie. Z aprosić go do jak ie jś  sali, 
do jak ie jś  res tau racy i, także  nie można, bo 
ja k  w ejdzie i zrozumie, na co się zanosi, to  
w yrw ie się przem ocą i ucieknie. A więc 
ks. Po lkow ski postanow ił urządzić jub ileusz  
we w łasuem  m ieszkaniu. Z aproszony na 
herba tę , P au li przyszedł, niczego się nie do­
m yślając. W chodzą goście, jed en  drugi, dzie­
siąty , P au lego  to  nie dziwi, bo ks. P o lko­
wski urządzał od czasu do czasu u siebie 
w iększo przyjęcia. N areszcie dfiją ko lac ję , 
siada P au li z innym i do sto łu . Po chw ili 
podnosi się ks. Polkow ski i po k ilku sło ­
w ach ogólnych o po trzeb ie  uczczenia ludzi 
p racy  i nauki, rozpoczyna k ró tk i życiorys 
Paulego słow y: „Zegota Pau li u rodził się....'* 
W tedy  nareszcie zrozum iał Pauli, o co cho­
dzi, ze rw a ł się i zaczął w ołać zirytow any: 
„K to się urodził? ja  się nie urodził, n ik t 
nie wie, kiedym  ja  się urodził, co kom u do 
tego? i po trzeba  było długiej chwili, zanim 
się uspokoił i zgodził się być dnia tego so­
lenizantom . N aw iasem  mówiąc, nie m ógł 
pojąć, zkąd dow iedziano się o dacie jeg o  
urodzenia, z k tó rą  się k ry ł i taił, zapom ina­
jąc , iż w Nowym Sączu zna jdu ją  się księg i 
m etryczne, z k tórych  też w ydostano datę 
jeg o  urodzenia.

Jeszcze na tydzień p rzed  śm iercią zda­
wało mu się, że je s t  zdrów  zupełnie, ty lko  
ogrom na żółtość na tw arzy  św iadczyła, że 
choroba nim ow ładnęła. Po łożył się do 
łóżka w. pon iedzia łek  14 października, a k ie ­
dy go nazaju trz  odw iedził dr. W isłocki, za­
ręczał, żo mu nic nie je s t , ty lko  „pedały  
nie chcą słuchać." W sześć dni później

SZC ZĘŚLIW Y . J a  —  ja  — twojoj 
widzieć nie chcę.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Ja k  chcesz.
SZC ZĘŚLIW Y . Pójdźm y nieco dalej 

od domu! Tam  na samym końcu ogrodu 
stoi ław ka. Uważaj na każdy  krok. Będę 
cię prow adził. J a  tu  znam k ą t każdy.

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . I  j a  rów nież.

SZC ZĘŚLIW Y . A więc nie pierwszy 
raz! —  Jak że  daw no?

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Od tygodnia do­
piero. —  T eraz  om al się nie po tknąłeś.

SZC ZĘŚLIW Y . Nie można praw ie ście­
żki od traw n ik a  odróżnić.

N IE SZC ZĘŚLIW Y .  ̂ Mój w zrok przy­
zw yczaił się do ciemności. J a  widzę, że 
traw nik  je s t  zielony.

s z c z ę ś l i w y  (podczas gdy idą). To
tu ta j je s t  g rządka różam i zasadzona.

N IESZC ZĘŚLIW Y . Poznaję  zapach.
SZCZĘŚLIW Y . A tu goździki.
N IE SZC ZĘŚLIW Y . U szczknąłem  jeden , 

—  gdy się rozjaśniło , spostrzegłem , iż był 
czerwony.

SZC ZĘŚLIW Y . W  tej stron ie  akacya.
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W iem . P oc iągną­

łem  pewnej nocy ręk ą  po liśc iach  i pozna­
łem  kszta łt.

SZC ZĘŚLIW Y . Milcz! Bądź cicho!
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Gdy róg  ten  m i­

niemy, będziem y u ław ki.
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(20 -go) pożegnał się ze św iatem , sporządzi­
wszy p rzed tem  testam ent, m ocą k tó rego  
w szystkie jego  rękopisy  i n o ta ty  przeszły 
n a  w łasność d ra  W isłockiego, a kw ota ze­
b ran a  ze sp rzedan ia  cennego księgozbioru, 
m a być wcieloną, do funduszu przebudow y 
szp ita la  0 0 .  B onifratrów . D r. W isłocki 
p rzy ją ł zapis, ale odstępuje go na w łasność 
B ib lio tece  Jag ie llońsk ie j za sumę d o sta te ­
czną do położenia tab licy  pam iątkow ej Pau- 
lem u w jed n e j ze św iątyń  krakow skich  lub 
na ścianie krużganków  Biblioteki.

P ogrzeb  P au li m ia ł św ietn iejszy  niż 
było je g o  życie. Z nalazła  się na nim i A ka­
dem ią U m iejętności, k tó ra  zapom niała o nim 
za życia, bo nie pow ołała  go do grona 
swych członków, choć pow ołuje ludzi daleko 
m niejszej wiedzy i pracy, choć, ja k  się w y­
raz ił w te leg ram ie  Zakład narodow y im ienia 
Ossolińskich (M ałecki, K ętrzyńsk i itd .) Pauli 
„dla zasług  i w ydatnej p racy  zasłużył sobie 
na  cześć u całego społeczeństw a.“

K . Bartoszewicz.

Bunt przeciw Berlinowi.
Dużo krw i napsu ła  lite ra to m  i a rtystom  

niem ieckim  broszu rka  w czerw onej okładce, 
figurująca od paru  tygodni w oknach w ysta­
wowych księg arń  berliń sk ich . Czerw ona 
b arw a te j broszurki, zaty tu łow anej „Das Ber- 
linertum  in L itte ra tu r , M usik und K unst“, 
m a b y ć 1 sym bolem  re w o lu c ji; k ry jący  n a ­
zwisko swe pod przy łb icą  pseudonim u au to r 
podżega prow incyę do pow stan ia  przeciw ko 
B erlinow i. Muzy, zdaniem  autora, są n ieza­
dow olone z hegem onii B erlina  n a  polu li te ­
ra tu ry  i sztuki i b łag a ją  prow incyę o ode­
b ran ie  b a tu ty  now oczesnem u B abilonow i.

B roszurka je s t  gorzką p igu łką  dla B e r­
lina, pomimo, iż autor, nie m ogący się po­
szczycić ciętem  piórem , celu je niezaw sze 
tra fn ie ; p raw da  jed n ak  przez n iebardzo  
m iodopłynne u sta  m alkon ten ta  prowineyo- 
nalis ty  mówi sam a za sieb ie. P a ry ż  był

SZC ZĘŚLIW Y . Milcz! Milczże! —  (sia­
da) T u ta j je s te śm y  w ukryciu i ciemności.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Tak, tu ta j je s te ś  
pew ny —  tu  tw arzy  mojej w idzieć nie 
możesz.

SZ C Z Ę ŚL IW Y . Czyś osiw iał?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Z tęsknoty .
SZC ZĘŚLIW Y . J a  jed n ak  tym  samym 

pozostałem .
N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Nie! Poznałem  na­

tychm iast, że i ty  osiw iałeś.
SZ C ZĘŚLIW Y . Czy możesz i rysy me 

w idzieć?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Pow iędły.

SZ C Z Ę ŚL IW Y . J a  —  ja  — o! jam  
ta k  s traszn ie  c ierp iał.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Mamy tedy  ze so­
bą  mówić. Czy się do początku  w rócim y? 
Do dnia  le tn iego , w którym  przechadzaliśm y 
się po ale i tam  i nazad. Ty dw udziesto­
czteroletn i, j a  dw udziesto trzeck ietn i m łodzian, 
dobrzy przyjaciele, zaw sze razem , od dni 
naszego dzieciństw a. Ż aden  nie chciał je j 
odstąp ić  — je j  je j!  Jam  by ł pierwszym! 
jam  się przed  tobą  ze snam i memi zwierzył, 
ja m  ci p rzecież ufał wówczas we w szystkiem . 
P o tem  oczy tw oje ją  spostrzegły, —  p rzed ­
tem  nie w idziały je j  p raw ie. Pom nisz, ja k  
ci w alei pow iedziałem , iż te n  ją  posiędzie, 
co ją  sobie zdobyć zdoła? Chcieliśm y uczci­
w ie ze sobą postąp ić , chcieliśm y przy jac ió ł­
mi pozostać.

i pozosta ł dotychczas sercem  F rancy i; z m ia­
s ta  tego  soki ożywcze rozchodzą się po 
całym organizm ie F rancy i. Pu lsow ania  p ro ­
wincyi w tó ru ją  serdecznem u tę tn ien iu  s to ­
licy nadsekw ańsk iej. T rony  francuskie za­
p ad ły  w nicość; P aryż w swym m ajestacie  
kró lu je  n adal nad  F rancyą ; pod jeg o  eg idą 
kw itn ie  l i te ra tu ra  i sztuka. Czyż to  samo 
praw o suprem acyi należy się i B erlinow i? 
N iegdyś liczne dw ory niem ieckie ściągały 
ku sobie poetów  i a rtystów ; za czasów wy­
bujałego separatyzm u państw ow ego śp iew ali 
rom antycy. Czy sto lica  zjednoczonych N ie­
m iec stoi na w ysokości zadania  p rzekazane­
go je j przez zdetronizow ane dw ory? Na py­
tan ie  to  au to r  bez długiego nam ysłu  daje 
odpow iedź przeczącą, nie bacząc na to, iż 
zagłuszą ją  syk i w rzask  podrażnionej w swej 
am bicyi berlińsk ie j p rasy . B erlin  je s t  p rzed ­
staw icielem  po tęg i n iem ieckiej; w szystkie 
zdobycze m ateryalnej ku ltu ry  w ystępu ją  na 
ja w  w B erlinie. Lecz „iioli tan g e re  circulos 
meos" lub raczej „musas m eas“, w oła au to r 
do stolicy H ohenzollernów . B erlin  w ża­
den sposób nie pow inien sobie rościć pre- 
tensy i do rep rezen to w an ia  ducha n iem ie­
ckiego. Jak o  parw eniusz,, dorobkiew icz, chce 
blaskiem  rek lam y zatuszow ać ubóstw o du­
cha swego. N adrabian iem  w ielkopańskiej 
miny i b lagą  chce w prow adzić w b łąd  n a i­
w ną prow incyę i wmówić w n ią  w iarę  w 
jeg o  posłannictw o. A je d n a k  je s t  on p rzy ­
krojonym  na m iarę  k raw ca a nie F idyasza. 
Do przew odniczenia na polu lite ra tu ry  i sztu­
k i b rak  mu rzeczy podstaw ow ej —  zapału. 
J e s t  je d n a  cecha, k tó ra  zasadniczo odróżnia 
m ieszkańca B erlina  od prow ineyonalisty  —  
daltonizm  uczucia. T e sam e ustępy  utw o­
rów  dram atycznych, k tó re  w innych m ia­
s ta c h /w  W iedniu  np. w yciskały łzy publi­
czności, na  deskach tea tró w  berlińsk ich  wy­
wołują uśm iech. B ru ta lny  cynik, k tó ry  nad 
bólam i i radościam i ludzkiego „ja" dawno 
p rzeszed ł do porządku dziennego, nie je s t  
w stan ie  poddać się jak im ko lw iek  szlache­
tnym  w zruszeniom ; nie zaszkli się jeg o  ź re ­
nica łzą, gdy szamocze się w p ę tach  kon­
fliktów dusza ludzka; nie zadrgnie mu serce 
przy  w idoku jaźni, m dlejącej w bólu m o ra l­
nym. A lbowiem  ból m oralny i w szelkiego

SZC ZĘŚLIW Y . To przecież nie było 
m ożebnem.

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . D la ciebie. Lecz 
—  chcieliśm y walczyć —  te n  ją  m iał po- 
sięść, k to  j ą  sobie zdobyć zdoła.

SZC ZĘŚLIW Y . Czyż nie zdobyłem  je j 
sobie?

N IE SZC ZĘŚLIW Y . D la tego  też je s t  
tw o ją.

SZ C ZĘŚLIW Y . Lecz czy się cofnąłeś?

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W szakże ją  sobie 
jeszcze zawsze zyskać mogę.

SZC ZĘŚLIW Y . P rześladu jesz  nas.
N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Nie! trzym am  się 

jeno  blisko, czekam .
SZ C Z Ę ŚL IW Y . N a co?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Gdyby nie ta  w ia­

ra, nie żyłbym.
SZC ZĘŚLIW Y . Jak że  nas odnalazłeś?

N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . Chodziłem św iatem . 
W zrok mój najw yższe przeskakiw ał mury, 
p rzez najn ieprzenik liw sze zag lądał gąszcze, 
po m iejscach sam otnych, tam  cię szukałem .

SZC ZĘŚLIW Y . Tedyś przez całe te  
p ięć la t szed ł śladem  naszym ?

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Od ouego wieczoru. 
W  pierw szych dwu la ta c h  po owej chwili, 
w k tó re j tw oją  się sta ła , ta k  rzadko mię 
spotykałoś, ja k  rzadko się b ław at na ław icy 
nadm orsk iej spotyka. Lecz mój w zrok cię 
strzeg ł, uw agi mej nic nie uszło. A potem  
pow iedziałem  ci...:— w szak pom nisz jeszcze?

ro d za ju  sentym enty, są d la  niego d robnostką.
R om antycy i klasycy p rzes ta li zażywać 

m iru  i szacunku w B erlin ie . Zachwycać się 
S zyllerem  je s t  rzeczą  n iegodną wolnego od 
„przesądów ", trzeźw o pa trzącego  na św iat, 
zrów now ażonego i nieznającego w śtrząśn ień  
i poryw ów  berlińczyka. Ideałów  mu nie 
p o trzeb a , gdyż ani ich rozumie, ani odczuwa 
ani czci. T rzeba  mu n a tom iast wszedzieo
rodzinnej atm osfery  berlińskiej, gdzie ludzie 
są na  liandlowo-urzędowej stopie, gdzie for­
my zastępu ją  treść  i uczucie a nerw y k ąp ią  
się w niew ysychającem  źródle hałasu  i aw an­
tu r. W ygodnie mu w tej atm osferze, pełnej 
wyziewów egoizm u i w ystępku. G iełda i p ie ­
n iądz nada ją  to n  a na polu lite ra tu ry  i sz tu­
k i „to nagłym , to wolnym ruchem  k ręcą 
gw iazdy swoim duchem". J e s tto  Olimp 
„Ceberraenscków ", k tórych życie je s t  „jen- 
se its  von G utem  und Bosen". K ierunek  li­
te rack i „M oderne" je s t  specyfikiem B erlina. 
W  lustrze  tem  ogląda on sam ego siebie. 
Z resztą , k tokolw iek  bierze szturm em  tw ie r­
dzę pow odzenia w Berlinie, m usi uderzać 
w nią działam i pierw szego k a lib ru  —  fra­
zesem, blaga, efektam i i seusacyjnością. 
D ziała te  m uszą być wykończone z całą  do­
skonałością berlińsk ie j technik i. Nie zaszko­
dzi je d n a k  pam iętać, iż bądź co bądź te a try  
d ram atyczne św iecą pustkam i, podczas gdy 
przybytkom  farsy i w odew ilu w iedzie się nie 
najgorzej a najlepsze in te resy  rob ią  tingl- 
tag le , gdy się nazw ą jak im ś „a la" i częstu­
ją  publiczność p ro d u k c ją  paryzką. T en  sam 
filister, k tó ry  je s t  za leniw y by uczcić ok la­
skam i a r ty s tę  dram atycznego, wyje i tupie, 
gdy usłyszy tłu s tą  p iosenkę z bruku  pary- 
zkiego. Jeże li Suderm ann zdołał przez nie- 
n ie jak iś czas utrzym ać się na scenie i być 
w ła sk ach  u publiczności, to  zaw dzięcza to  
specyficznie berlińsk iem u charak terow i swych 
sztuk. Rozum ie się, że paradoksy  ak to ra  
były w ielce na rękę trzeźw em u berlińczyko- 
wi. Z am iast „Ich habe die E kre  mich Jh- 
nen zu em pfeklcn", pow tarzał za h r. T rastem  
z „H onoru" „Ich habe das gem oine Y ergnii- 
gen“. J e s t to  „ccht berlin isch". Zacny b an ­
k ier, k tó reg o  słow a w ieńczą sztukę („Ależ 
hrabio, dlaczegoś mi od razu tego  nie po­
w iedział?") je s t  żywcem pochwycony z gro-

tego sam ego w ieczoru? —  P o strad a łeś  ją  
znowu! nie je s t  już  ted y  tw oją. N astępnego  
poranku uszliśoie, ja m  m yślał o drżeniu  tw o ­
jem . T v  drżałeś, gdym  do ciebie mówił.

SZC ZĘŚLIW Y . W szakżem  j ą  sobie zdo­
był! W szakżem  ją  sobie zdobył!

N IESZC ZĘŚIW Y . W  chw ili upojenia. 
M inęło w szystko, gdy oczy prze jrzały .

SZCZĘŚLIW Y . S ilną masz w iarę.
N IESZC ZĘŚLIW Y . Gdyby nie ona, nic 

żyłbym.
SZCZĘŚLIW Y , Nie w spom niała nigdy 

tw ego im ienia.
N IE SZC ZĘŚLIW Y . A jed n ak  w myśli 

je j zaw sze m ieszkam .
SZC ZĘŚLIW Y . W ierzysz w to?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . T f  także! Gdyby 

ta k  nie było, nie lękałbyś się mnie! Nigdzie 
nie znajdujesz pokoju..., gdy na cię  spojrzy, 
z oczu je j mój obraz ci b łyska... gdy do 
ciebie mówi, mego głosu oddźw ięk jeno  
słyszysz.

SZCZĘŚLI W Y . W idziałeś ją ?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W  myśli.
SZC ZĘŚLIW Y . J e s t  zawsze tak ą , jak ą

była.
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . T ak, zawsze. D la 

m nie zawsze n ią  będzie. L a t pięć jednak  
o dw adzieścia j ą  uczyniło starszą .

SZ C Z Ę ŚL IW Y . * Skądże wiesz o tem ?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Gdybym i ie wie­

dział o tem , nie kochałbym  je j. W idz? 
w zrok je j, k iedy  je j oczy przym knięte, słysz?
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na bywalców Cafe B auer pod L ipam i. A 
czyż córka s to la rza  nie je s t  n ieodrodną có­
rą  B erlina, ta  dziew ica szukająca bogatego  
„Y erhaltn iss". W  leksykonie je j w yraz „cno­
ta "  należy do archaizm ów  a w je j filozofii 
w yraz „zabaw a" je s t  kw in tesencyą życia. 
A to  rodzeństw o, sp rzedające  cnotę dzie­
wczyny na w agę zło ta lub papieru , noszą­
cego stem pel banku państw a  —  toć to  z krw i 
i kości berlińczycy! Dla hr. T ra s ta  widz b e r ­
liński czuje w ielki szacunek, jakko lw iek  nie 
łudzi się co do tego, ja k  należy  rozum ieć 
owo w ym yślone przez Suderm anna w zboga­
cenie się na kawie brazylijsk iej.

T ak ie  cięgi do sta ją  się B erlinow i z ręk i 
au to ra  broszurk i, k tó ry  odm aw ia stolicy 
państw a N iem ieckiego zdolności i zasług 
i na w szelkich innych polach ku ltury  ducha. 
Dowcip berlińsk i je s t, jeg o  zdaniem, p łask i. 
Berlińczyk nie zna, co to  lmmor. W  dzie­
dzinie muzyki je s t  profanom . Ż aden b er­
lińczyk nie skom ponow ał opery. M ascagni 
zaim ponow ał Berlinow i, gdy jak iś  re p o rte r  
rozgłosił, iż wielki kom pozytor je s t  szczę­
śliwym posiadaczem  500 jedw abnych k raw a­
tów. B erlin  zupełnie słusznie przyw łaszczył 
sobie hegem onię na polu ulicznej piosenki 
walców. Z resz tą  decyduje tu  nie muzyka 
lecz słow a. T reść  musi bezw arunkow o po­
trącać  berlińsk ie  życie. Po dzień dzisiejszy 
w ygryw ają k a ta ry n k i .całych Niem iec, wy­
wiezione z B erlina ,,Im Grunnew.ald, im Grun- 
new ałd  is t H olzauktion". P ieśn i ludowe 
zostają  w yrugow ane przez berlińsk iego  w al­
ca. S ta re  sen tym enta lne  rzeczy w rodzaju  
H einow skiej „Ich w eiss niclit was soli es 
bedeuten" idą w zapom nienie lub szukają 
schronien ia  w odległych zakątkach  państw a.

Uliczny gam oń je s t  sędzią konkurso­
wym, gdy idzie o oddanie palm y p ierw szeń­
stw a tem u lub innem u walcowi. Kom pozy­
tor, k tó ry  trafi mu do przekonania, stan ie  
na poziom ie jeg o  sztuki gw izdania, zarobi 
krocie!... B erlińsk ie  gazety  roznoszą żargon 
berlińsk i po całej prow incyi, zarażając  język  
niem iecki dziw olągam i barbarzyńskiem u Tu 
au to r jeszcze raz  uderza na  alarm  i zachę­
ca do walki przeciw  żywiołowi berlińskiem u.

myśl je j, gdy milczy. Pow iedz, czemu skarży 
się we śnie?

SZ C Z Ę ŚL IW Y . Czyś słyszał?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Jedno  słyszałem  

rzeczyw iście wieczorem , w nocy —  poprzez 
zaw arte  okiennice — a w tenczas n ie  spała. 
Głos je j d rża ł a jęczał. Było to  jak o b y  je ­
den w ielki krzyk, na w iele m ałych rozdzie­
lony. Ona je s t  chorą.

SZC ZĘŚLIW Y . To przyszło w o s ta ­
tn ich  la tach .

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W osta tn ich  pięciu 
latach.

SZC ZĘŚLIW Y . Coraz częściej i czę­
ściej. Je j ciało w kurczach  się w ije, z ust 
p ian a  się toczy -— cierpi, cierpi, ach, cierpi! 
W szystkiegom  próbow ał, wzywałem  lekarzy 
ze w schodu i zachodu....

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y  (wstaje). Słuchaj! 
Słuchaj! oto znowu! J a k  ona jęczy! Czyż 
je j nie możesz uwolnić? N ie m ożesz?

SZ C ZĘŚLIW Y . N ie mogę.
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . T e d /  idźże, idź na 

górę do niej! Głaszcz, głaszcz je j  lice! Ca­
łuj strw ożone je j  oko! Podłóż tw e ram ię pod 
um ęczoną je j głowę! D obranoc! {odchodzi).

SZ C Z Ę ŚL IW Y  (woła za n im .) Idź! 
P recz! P o tkn ij a zatocz się po kam ieniach! 
U derz  o drzew o! N ienaw idzę cię! Łupieżco, 
złodzieju ty! Czemuż cię nie zdław iłem ?

<g| Ż Y C I E  S P O Ł E C Z N E , p

Obrazki lwowskie.
— —

i i i .
(Obchód żałobnej rocznicy.)

Lwów k tó ry  w porów naniu  z K rako­
wem pom aw iano n iekiedy o b rak  patryoty- 
zmu, zaznaczył p rzecież w rocznicę o s ta ­
tn iego rozbioru  P o lsk i (24-go z. m.), że wszy­
stk ie  w arstw y  jeg o  ludności, od in te ligency i 
aż do nizin społecznych, w strząsnęło  bole­
sne w spom nienie ro zd arte j i m ocującej się 
ze śm iercią ojczyzny, Św iątynie różnych 
wyznań, w k tórych  zrana odbyw ały się n a ­
bożeństw a, p rzepełn ione były, na ratuszu  
pow iew ała czarna chorągiew , publiczne zgro­
m adzenia w sali ratuszow ej i w lokalu  ro ­
botniczego T ow arzystw a „Gwiazda" przycią­
gnęły setk i osób, dzienniki n iek tó re  ukazały 
sie z czarną obwódką, a nastró j całodzienny 
wskazywał, że obchodzimy ja k ą ś  w ielką ża­
łobną rocznicę.

Czy mogło być inaczej? zapyta czytel­
nik, —  czy w obec rocznicy w ypadku, k tó ry  
p rzekszta łc ił postać Europy, zakończywszy 
b ru ta ln ie  po lityczną działalność kilkunastum i- 
lionow ego narodu, m ogą obojętn ie zachowy­
wać się synowie tych, na k tó rych  ciałach  
i duszach dokonano w iw isekcyi? Oczywiście 
nie, chociaż wobec różnobarw nego pod w zglę­
dem narodow ościow ym  sk ładu  m iasta , p rze ­
wagę polskiego elem entu  i polskiej idei 
zawsze z radością  konsta tow ać należy. Nie 
zapom inajm y bowiem, że Lwów to sto lica 
Rusi H alickiej, że z m ieszkańców  R usi ty l­
ko dwa m iliony rusinów  do G alicyi należy, 
a pozostała  w ielom ilionow a rzesza znajduje 
się w g ran icach  rosyjskiego państw a pod 
bezpośrednim  wpływem  M oskwy. Palącem  
przeto  zagadnieniem  dla nas P olaków  jes t. 
co przew aży w śród Rusinów , ery  dążność 
narodow ościow a, k tó re j rozwój i powodze-

A k l I I
(B anek. P o d d asze  w w iejskiej gospodzie. P rzez  
okno w dachr. zag ląd a  słońce i k ładz ie  sie  na  po­
bielonych ścianach . Ł óżko z siennikiem , kulaw e 
krzesło, p rosty  stó ł sosnowy, z resz tą  żadnych n ie  ma 
sprzętów . Cały zby tek  stanow i książka, k tó rą  N ie ­
szczęśliw y czy ta  i pó ł podkowy nade  drzw iam i.

K to ś puka.)
SZC ZĘŚLIW Y  (wchodzącj. T eraz widzę, 

osiw iałeś isto tn ie . Zda ci się pew no, że i ja ?
_ N IE SZC ZĘŚLIW Y . W idziałem  cię p rze­

cież niedaw no w ciemności.
SZCZĘŚLIW Y . Nie swojsko tn.
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . W iesz, żem nigdy 

bogatym  nie był, w osta tn ich  czasach bo­
gatszym  się nie sta łem  (wstaje). W eź sobie 
to  krzesło! J a  na  łóżku usiądę.

SZC ZĘŚLIW Y  (siada). Czyż się nie 
dziwisz odwiedzinom  moim?

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Czekałem  cię.
SZCZĘŚLIW Y : Je d n a k  nie przeczu­

wałeś, iż to  j a  pukałem .
N IESZC ZĘŚLIW Y . Poznałem  k ro k  twój 

na w schodach.
SZC ZĘŚLIW Y . P o tknąłem  się, sły­

sza łe ś7
N IESZ C Z Ę ŚL IW Y . P o  tem  cię pozna­

łem  —  powiedz, czego żądasz?
SZC ZĘŚLIW Y . Chciałem  cię zobaczyć.
N IESZC ZĘŚLIW Y , To niepraw da.
SZC ZĘŚLIW Y . Ja ... chciałem  z tobą  

pomówić.
N IE SZC ZĘŚLIW Y . I  to  nie je s t praw dą.
SZC ZĘŚLIW Y . Cóż te d y ? '

nie możliwem je s t  jedynie  pod liberalniej- 
szem i rządam i A ustry i, czy też moskalofil- 
skie tendeneye, k tó re  w G alicyi dzić ban­
k ru tu ją  (stronnictw o m oskalofilskie nie p rze­
prow adziło  podczas osta tn ich  w yborów ani 
jednego  posła  do sejm u). P am iętać  rów nież 
należy, ja k  licznym  jes t żywioł żydowski we 
Lwowie, ile on w swym ręku  posiada ka­
pita łów  i ja k  silne w śród niego separa ty ­
styczne dążności. Chwila przecież była 
zbyt pow ażną i uroczystą, aby owe tu  i 
owdzie w ybuchające an tipo lsk ie  tendeneye 
w jak iko lw iek  sposób zabarw ić ja  m iały.

Otóż uroczystość w ratuszu, oprócz li­
cznej publiczności zgrom adziła i oficyalnych, 
że tak rzeknę, p rzedstaw icieli idei polskiej, 
a więc reprezentow anym  był un iw ersy te t 
W  osobie re k to ra  B alzera, po litechn ika  przez 
re k to ra  1’aw lew skiego. zjaw ili się też po­
słowie m iasta Lwowa z w yjątkiem  dr. Smolki. 
N ie było przecież arystokracyi, ani biskupa 
M orawskiego, -  za to  nie brak ło  arcybi­
skupa lsakow icza. P rzem ów ienie profesora 
M ajerskiego deprym ująco oddziałało na zgro­
madzonych.

T rudno  słowom jeg o  odinówić słuszno­
ści, k re ś lił on bow iem  w szystkie sprężyny, 
k tó re  doprow adziły do upadku Polski, p rzed­
staw ił m oralną zgniliznę k las, k tó re  stano­
wiły w owe czasy w łaściw ych p rzedstaw i­
cieli społeczeństw a, n arzekał na bierność 
narodow ą, k tó ra  dopuściła w reszcie fak t wy­
kreślen ia  narodu  z k a rty  E uropy. Zrozum ie­
nie in teresów  swoich, m iała Polska, ja k  
tw ie rd z ił mówca, ty lko za czasów p iasto­
wskich. Jag ie llon i już idei narodow ej nie 
szanowali, a królow ie obieralni, obcego po ­
chodzenia, niczespoleni z narodem  sym paty­
czną nicią w spólnej przeszłości, ostatecznie 
o niej zapom nieli. Pocieszającym  przecież 
w ydał się mówcy fakt, że losam i Polski roz­
rządza ła  przed  stu  la ty  garść, a nie całość 
narodu, żc ona to  oplatać  się dała podsze­
ptom  w łasnej samowoli i wpływom zag ran i­
cznych dworów, —  milionowy naród  szla­
checki natom iast, narzędzie w ręku  panów, 
s ta ł daleko  od św iata, a więc i daleko od 
ostatecznego  upadku. W  najczarniejszych 
godzinach w ystępow ały prom ienne postacie 
ja k  w ielki Staszyc, jak  Czacki, K o łłą ta j, ja k

N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Ona um iera.
SZCZĘŚLIW Y . K tóż ci to  pow iedział?
N IE SZ C Z Ę ŚL IW Y . Je j ję k  był jakoby 

płacz dziecięcia opuszczonego.
SZC ZĘŚLIW Y . Ja .... ach, tego  już 

znieść nie mogę. W noc i w dzień, w noc
i w dzień, ach, ja k  ona cierpi! Ach, jak że  
j a  cierpię! ....Tedy już powiedz wreszcie! 
W szakżeż ta k  dobrze wiesz, po com tu przy­
szedł? T edy  już powiedz!

N IE SZC ZĘŚLIW Y . Sam powiedz!
SZC ZĘŚLIW Y . Chcesz pójść do niej?
N IE SZC ZĘŚLIW Y . Chcesz je j dać 

wolność?
SZCZĘŚLIW Y . Nie mogę. Czy chcesz 

mimo tego  pójść do niej ?
N IESZC ZĘŚLIW Y . Czy wiesz, co le ­

karz  czyni, gdy chorego uzdraw ia, k tóryby  
bez pomocy jeg o  zginąć m usiał? O bdarza 
człow ieka życiem, stw arza człow ieka. P o j­
m ujesz ty, co to  znaczy? A gdy on wie, 
iż to  życie na js traszn ie jszą  nędzą będzie, 
k tó ra  człow ieka tego  oczekuje? Czyż nie 
sądzisz, iż lekarz  ów w tenczas zdrady niejako 
na  um ierającym  się dopuszcza?

SZC ZĘŚLIW Y . N ie tra ć  chwil drogich. 
Czas nagli.

N IE SZC ZĘŚLIW Y . A wieszże ty  też, 
czego odenm ie żądasz?

SZCZĘŚLIW Y . Byś jeno  był u niej, 
by jen o  czuła, żeś przy niej. Tak! widzisz, 
co ze mnie się stało, je s tem  u ciebie i że­
brzę, ta k  nisko upadłem ! ni snu, ni spokoju...
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w reszcie n ieśm ierte lny  K ościuszko. A cóż 
dopiero mówić o zastępach  ludu m iejskiego 
i w iejskiego, k tó ry  do życia narodow ego 
zbudził się ty lko chwilowo, podczas pow sta­
n ia K ościuszkow skiego.

Mówca zakończył przem ów ienie swoje 
wezwaniem, abyśm y p rzes ta li być biernym i, 
a  s ta li sie społeczeństw em  czynnem w myśl 
niedopow iedzianych haseł konsty tucyi trze ­
ciego m aja i rzadkich  w praw dzie, a le  p ro ­
m iennych gwiazd, k tó re  rozjaśn iały  p rzed  
stu  la ty  ponury horyzont naszego narodo­
wego życia.

N astępnie  głos zab ra ł p. Romanowicz, 
w k tó rego  mowie brzm iały  akcen ty  szcze­
rze patryo tyczne. T w ierdził on, że stu le­
tn iej niew oli k ra ju  uważać nie m ożna za 
śm ierć, lecz za chwilowe w ięzienie, po za 
obrębem  k tó rego  je s t  sw oboda i św iatło . 
Z resztą p. R., urodzony mówca, po trafił po ­
rw ać za sobą publiczność i zarów no mową 
swoją ja k  i akcesoryaini silne sp raw ił w ra ­
żenie. Po za mówcą stało  śpiew ackie to ­
w arzystw o „Echo", k tó re  końcowy okrzyk 
jeg o  „jeszcze nie zginęła" pow tórzyło w do­
nośnym  hym nie „Jeszcze P o lsk a  nie zgi­
nęła".

P arę set osób, przew ażnie pań  i m ło­
dzieży zgrom adziło się rów nież w „Gwie- 
ździe". P rezes Gwiazdy p. Starkel w g o rą ­
cem przem ów ieniu podniósł w ażniejsze mo­
m enty rozbioru Polski, kończąc wyrazem  
nadziei w żywotność polskiego narodu . K oń­
cową myśl podniosła przem aw iająca po nim 
p. M arya Wysłouchowa, k tó ra  dowodów na 
poparcie  tw ierdzen ia  o żywotności narodu  
polskiego i przew odniczących mu ide i w ol­
ności, równości, niepodległości, szukała 
w pow stan iach  z bieżącego stu lecia, w m a­
nifeście Tow arzystw a dem okratyeznego i 
w odezwie kom itetu centralnego, ogłoszonej 
w dniu rozpoczęcia stu wiekowego pow stania.

T e a tr  w dniu rocznicy w ystaw ił „K o­
ściuszkę pod R acław icam i". T rudno pow ie­
dzieć, aby przedstaw ien ie  było zadaw alnia- 
jącem . P ostać  K ościuszki zwłaszcza w ypad ła  
w in te rp re tacy i p. W oleńskiego bardzo słabo, 
a  dodajmy, że i sam em u Anczycowi mniej się 
od innych udała . Pom im o to i pomimo, że 
najw ięcej w sztuce na  uw agę zasługujące

N IESZCZĘŚLIW Y  (wdctje). T edy  chodź­
my! P ó jdę  Ty zostajesz?

SZCZĘŚLIW Y. Jedno  mi tylko po­
wiedz. Gdy u niej będziesz, co uczynisz?

N IESZC ZĘŚLIW Y . Lękasz się? żądasz 
układu? czy ma mi być dozwolonem włos 
je j pogładzić? zim ną je j rękę w dłoni mej 
rozgrzać? na czole je j pocałunek złożyć?

SZCZĘŚLIW Y. N ie wolno ci tego.
N IESZC ZĘŚLIW Y . Cóż je d n a k  z tego, 

iż z tobą pójdę? Gdy u drzw i staniem y, nie 
odważysz się ich otworzyć.

SZCZĘŚLIW Y . Nie wolno ci w oczy 
je j patrzeć , nie! czy słyszysz?

’ N IESZCZĘŚLIW Y . W szakżeż już od 
tygodnia z przym kniętem i leży oczyma.

SZCZĘŚLIW Y . Ni w ucho je j szeptać!
N IESZC ZĘŚLIW Y . Gdyby przytom ną 

była i słyszeć i rozum ieć mogła, ciebie nie 
byłoby tu ta j. Chodź! Czemuż tedy znów 
zw lekasz?

SZCZĘŚLIW Y . P rzyrzekasz mi?
N IESZC ZĘŚLIW Y . Pocóż ta  ostro ­

żność? Nie zabiorę ci je j —  dziś nie —  
mogę czekać. Czyś słyszał, com ci p rzed ­
tem  o odpow iedzialności lekarza  mówił? 
P ó jdę  przecież. Bo gdyby um arła, nigdyby 
już  moją stać  się nie m ogła. D la tego  ją  
uzdrow ię i ciebie je j oddam. Chodź więc! 
W ahasz się? Pozwól, iż cię ze schodów  
sprow adzę. S trom e są.

(Dokończenie nastąpi).

sceny zbiorow e wym agałyby znacznie liczniej­
szego personału  od tego, jak im  scena lw o­
w ska rozporządzać może, w rażenie wywie­
ran e  przez u tw ór Anczyca je s t  zawsze wiel- 
kiem  i publiczność za sobą porw ać musi. 
P o e ta  by ł is to tn ie  w jed n e j z najlepszych 
chw il swego natchnien ia, gdy tw orzył „K o­
ściuszkę", i nie dom yślał się może naw et, 
ja k  potężnym  środkiem  agitacyjnym  sztuka 
jego  być może. W tea trze  zauważyć m o­
żna było dzieci, służące, rzem ieślników , k tó ­
rym  pokazać chciano w rocznicę pogrom u 
to n  m om ent narodow ego tryum fu.

Lwów, rozpam iętu jąc s tu le tn ią  niew olę 
k raju , k rzep ił się słow am i nadziei, pow tórz­
my więc z nim  razem : „Jeszcze nie zginęła"!

S . Z . D.

JE R Z Y  B R A N D E S .

c o r ó s  W I E J S K I
w  K ró le s tw ie  P o ls k ie m .

(L is ty  z 1894 roku.)
-=3#C=-

(Ciąg dalszy.)

Je d e n  z obecnych autorów  dodaje: 
„Nie w yobrażajcie ty lko  sobie, moi państw o 
że się tem  m artw i. Kpi sobie ze sztuki, 
ta k  ja k  nasi m alarze w M onachium, i za ra ­
bia p ien iądze. W iesz pan  co oni robią? 
Oto malują, nuprzykład  scenę z polow ania 
na L itw ie, w śród zimowego krajobrazu . 
H and larz  uważa, że obraz się podoba i za­
m aw ia go w cz te rnastu  egzem plarzach do 
A m eryki, d osta ją  5000 m arek  za każdy 
i przez cały rok okrąg ły  sm aru ją  tę  sam ą 
śnieżną polankę i to sam e polow auie.

„Nie da się zaprzeczyć, iż is to tn ie  ta k  
izeczy sto ją  —  w trąca  pani M arya —  p a ­
m iętam  to  doskonałe z dłuższego mego 
w tem  m ieście pobytu i w łaśnie to mam 
naszym  m alarzom  tak  m onachijskim  ja k  i in ­
nym do zarzucenia".

„O! już  co panie, to nie m ają  chyba 
praw a zabierać w tych kw estyaeh głosu, —  
p ro testu je  m alarz —  bo podczas gdy my 
cośkolw iekbądź m alujem y, panie nasze za­
ję te  są jedyn ie  obstalow yw anicm  sukien 
u swych m odniarek."

„W łaśnie — i to  nam  zaszczyt p rzy­
nosi. Zauważ pan  tylko, czy kiedykolw iek 
chociażby pow tarza się ta sam a suknia. 
W y stw arzacie  obrazy, dzieła, my nie mo­
gąc tego, jesteśm y  też artystkam i na swój 
sposób w edług możności i stw arzam y stro je  
dla siebie. Nie je s t  to  już zwykłem zaję­
ciem, lecz poprostu  kom pozycją, zw racam y 
całą usilność naszą na sam  pomysł, kom bi­
n a c ją  barw  i harm onią  całości, a nie po­
w tarzam y się nigdy, naw et po upływ ie d łu ­
giego czasu.

„W idziałeś m nie pan przed p a ru  dniami, 
— zw raca się do mnie jed en  z dziennika­
rzy, w restau racy i u Br fik la na śniadaniu, 
z naszym  redak to rem  i drugim  brodatym  
m ężczyzną; czy zgadłbyś pan  k to  to  był? 
Oto cenzor rosyanin, k tó rem u je s t  pow ie­
rzony nadzór naszego pisma, zaprosiłem  go 
na śniadanie, bo m usiałem  to uczynić. — 
W idzisz pan, do czegośmy doszli i ja k  g łę ­
boko upad li ! Groźny, polski lew , k tó rego  
się niegdyś tak  obawiano, zam ienił się w p u ­
dla, co aportu je .

„Gdy pan tu  byłeś poraź ostatn i, —  
mówi młody poeta, m ieliśm y jeszcze praw o 
trzym ać w redakcyack  gaze ty  zagraniczne, 
ja k ie  nam  się podobało, dziś mamy ty lko 
spis dozwolonych, a liczba ich bardzo nie 
w ielka.

Nie wolno nam  przedew szystkiem  bez 
żadnego w yjątku trzym ać pism  galicyjskich,

a jeszcze srożej w zbronionem  je s t  przedru- , 
kow yw anie z nich jak iegoko lw iek  artykułu . 
J e ś li w ycinek z k tó re j z nich znalezionym 
je s t  w zaadresow anym  do nas, rekom endo­
wanym liście, to  płacim y za to  olbrzym ią 
k a rę  pieniężną, chociażbyśm y ani o to p ro ­
sili, ani nic o w ysłaniu dc nas nie w ie­
dzieli; nie w ysyłający bow iem  ponosi 
karę, lecz ad resa t. Gdy się zdarzy, że k tó ry  
z naszych korespondentów  w G alicyi przez 
lenistw o, zam iast opisać fakt ja k iś  w łasnem i 
słowami, użyje w yrażeń dopiero co wyczy­
tanych w k tó re jko lw iek  gazecie, je s te śm y  
najsurow iej karan i za jeg o  nieóględność i 
n iedbalstw o. Porów nują te k s t tego lis tu  
z gazetą, a gdy się znajdzie podobieństw o 
w yrażeń, w tedy  bij zabij na nas. K ara  za 
tak ie  przestępstwo wynosi ni m niej ni więcej 
ty lko 1000 do 1500 rs. I  z każdym  dniem 
je s t  gorzej, możemy się nareszcie doczekać 
chwili, gdy nam  zupełnie w zbronionem  bę­
dzie pisać i drukow ać po polsku, tak, ja k  
już  nie wolno pisać po m ałorusku i mówić 
publicznie, lub na ulicach, po polsku, na 
L itw ie, W ołyniu, Podolu  i U krain ie . W  za­
kładzie głuchoniem ych w W arszaw ie w pro­
wadzonym został w ykład jedyn ie  w języku 
rosyjskim . D ziecko więc opuszczając zakład 
nie może się porozum ieć ze sw ą polską 
rodziną. A przyjrzyj się pan  naszym  auto­
rom  i dziennikarzom , ja k  się w yczerpują 
w te j nużącej, bezowocnej pracy. Znasz 
pan  dobrze naszego w ybitnego A leksandra  
Św iętochow skiego, tego rad y k a lis tę  z oczami 
poety, porów naj pan  jeg o  pióro  z p rzed  7— 8 
la ty  z tem, co z pod niego te raz  wychodzi, a 
zauważysz pan z ła tw ością  zastój, je ś li  nie 
cofanie się wstecz. Zle je s t i cała nasza 
nadzieja spoczywa w przyszłej w ielkiej woj­
nie, k tó ra  ta k  długo czekać każe na siebie, 
ale do k tó re j przecież przyjść m usi nareszcie."

„Dajm y pokój wojnie, —  dorzucił ktoś 
inny. W iem y wszyscy, źe musi ona być, 
ale nie nadejdzie prędzej, gdy o niej mówić 
będziem y. Staliśm y się narodem , k tó ry  nie 
żyje w obecnej chwili, lecz częścią we wspom ­
nieniach, częścią zaś i to  praw ie zawsze, 
w dalekiej przyszłości. Praw dziw ym  obra­
zem polskiego narodu  je s t  p rzedstaw iona 
w jednej z naszej pow ieści (Od ju tra )  ro­
dzimi, k tó ra  z drogą przeszłość ą w sercu, 
żyje nieiedw ie jed y n ie  m yślą pow rotu do 
niej, nie dbając praw ie o to, co się z nią 
dzieje obecnie. Nie tyle w yczerpały się na­
sze siły i zdolności, ja k  pow iada kolega, 
ile zmuszeni je s te śm y  bardziej niż kiedy­
kolw iek uciekać się do odm ówień i alegoryi. 
N iedaw no została  w ydaną u nas p ięknie 
ilu strow ana książka, będąca zbiorem  le ­
gend o M atce Boskiej, k tó ra  zw róciła na 
siebie ogólną uw agę. Sam e już  odczyty 
na ten  tem at zgrom adził/ ogrom nie wiele 
publiczności, a cóż w nich było szczególnego, 
oto to, że daw ne nasze staropolsk ie  okre­
ślenie: „Y irgo m ater, reg ina  Poloniae" sp ra ­
wiło, że każdy w postaci P rzenajśw iętszej 
Dziewicy szukał alegoryi i czegoś, coby się. 
naszej P o lsk i tyczyło.

N iejednokrotnie w ten  sposób uda nam  
się coś przeprow adzić, jakko lw iek  cenzorzy 
w ietrząc wszędzie coś podejrzanego, ro­
bią często najkom iczniejsze popraw ki, ja k  
tego dowodzi fakt z w ystaw ioną w p rze­
szłym roku polską operą. Słowa do jed n e j 
aryi brzm iały tak : „Kochałem  m atkę moją 
bardziej niż jakąko lw iek  kobietę . Od chwili 
gdy mi je j zbrakło, w szystko s trac iło  dla 
mnie urok na tym  świecie." Cenzorow ie 
utrzym ywali, iż słuchacz przy  słow ie m a - 
t k a  będzie m iał na  myśli o j c z y z n ę ,  
i żądali, by zostało zm ienionem  na c i o ­
t k a . . .  co też , ostatecznie zostało przepro- 
wadzonem. Śpiew ano więc: „K ochałem  moją 
ciotkę bardziej" itd

G rano tu  tej zimy sztukę Suderm anna 
„H eim at" ale na żądanie cenzury, ty tu ł je j
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odpow iadający znaczeniu „ojczyzna" (?) zam ie­
nionym został na „Gniazdo rodzinne".

„I tem i to  b łahostkam i zam ęczają nas 
powoli na śm ierć" —  zabrzm iało z kąta , —  
gdzie pod grupą palm , na szezlongu, na pół 
leża ła  panna Zofia. W skazując przez szklarnie 
ściany paluszkiem  ku usiananui gw iazdam i 
niebu, m ówiła do siebie słowam i francuzkiego 
poety : Lfimmensitd! Y ierge  de flamme,
B erce m on a me. — Felicite! Mon ałne 
clam e: L lm m ensitd!

(Ciąg dalszy nastąpi ).

U niw ersy te ty  Indowe
w  S k a n d y n a w i i .

P o  kam panii 1870— 71 z dumą tw ie r­
dzili Niemcy, iż zwycjjfztwo swe zaw dzięczają 
ośw iacie ludu — „dem Y olkssełm llehrer". 
Być może. Lecz od te j pory snać „zepsuło 
się coś" w państw ie  niem ieckiem  — bo oto 
coraz częściej zdarzają  się w ypadki ilu s tru ­
jące  jask raw o  c iem notę  i d em oralizację  ludu 
w iejskiego. R ozkład  i zgnilizna przenikły  
już w niższo w arstw y  społeczeństw a i w lu ­
dność w iejską —  dotąd  podw alinę i n a j­
zdrowszą część narodu.*) Szkoła ludow a 
najw idoczniej nie działa dość 'skutecznie, 
„Y olksschullehfer" m e potrafił środkam i przez 
w ładzę przepisanem i uczłowieczyć swych 
wyckowańców, wnieść w śpiące dusze 
pew ien  zasób pojęć m oralnych, odpow iada­
jących  potrzebom  życiowym. Ileż  powinno- 
by się potężne pańśtw ó niem ieckie w tej 
dziedzinie nauczyć od sąsiedniej, małej D a­
nii, k tó re j południow e', p ro w in c je , ząokupo- 
wane w osta tn ie j w ojnie zaborczej, s ta ra  
sie zniemczyć z zapałom  godnym  lepszej 
sprawy!

U szczuplona oddarciem  Szlezw iku i H ol­
sztynu, znękana w ojną i kon try b u c jam i wo- 
jennom i k raina, nie rozdrzem ała się snem 
konającego. W ielk ie  ciosy budzą częstokroć 
narody z odrętw ienia, dodają im nowych 
sił do rozpaczliw ej walki o by t zagrożony, 
s ta ją  się ostrogą  do żywej i energicznej 
działalności samozachowawczej na w szystkich 
polach życia narodow ego.

P ow sta ły  szereg i ludzi dobrej woli, 
w zięły się do pracy  i dziś zajm uje D ania 
pod w zględem  ośw iaty ludowej pierw sze 
w śród narodów  europejsk ich  stanow isko, za­
wdzięcza zaś je  w przew ażnej części uni­
w ersytetom  ludowym, insty tucy i rów nie po­
żytecznej ja k  i n ieznanej w środkow ej E u ­
ropie . B liższą znajomość h isto ry i pow stania, 
rozw oju i działalności tych  zakładów  nauko­
wych zawdzięczam y odczytowi panny M aikki 
F  r  i b e r g  z H elsingfors, wygłoszonem u 
w_ Zurychu. K orzystając  zeń, p ragniem y 
w k ró tk im  szkicu przedstaw ić  działalność 
instytucyi, ta k  bardzo zasługującej na uw agę 
w szystkich tych, k tórym  blizką je s t  spraw a 
postępu  i ośw iaty.

F o l k  c h o j s k o 1 e r  czyli U niw ersy­
te ty  ludow e*) są to wyższe ku rsa  naukow e 
przeznaczone dla użytku dorosłej młodzieży, 
głów nie d la  ludności w iejskiej obojga płci. 
Myśl tych zakładów  pow stała  p rzed  50-ciu 
laty , z D anii p rze ję ły  ją  Szwecya, N orw egia 
i F in landya, a w ostatn im  dziesięcioleciu za­
prow adzono je  także w duńskich koloniach 
A m eryki północnej. T w órcą p lanu  tych za­
kładów  je s t  S e w e r y n  G r u n d t w i g ,  
(1783— 1872) znany duński poeta , h isto ryk  
i duchowny. Śm iałe je g o  poglądy pedago- 

-giczne znalazły swe w cielenie i p rak tyczn ie

*) P a t r z :  P a s to r  0 . W ag n e r: „ S itt l ic h k e it  auf
dem L an d e" .

*) P rof. dr. Zofia K ow alew ska w „ W ies tn ik u  
Jew ropy" nazyw a je  „K res tijan sk ija  un iw ersy tie ty" 
tj. un iw ersy tety  w łościańskie  czyli „chłopskie".

zostały w ypróbow ane w u n iw ersy te tach  lu­
dowych. W  pojm ow aniu zadań życia, głó­
w nie zadań życia duchowego, różn ił się 
G rundtw ig zasadniczo od zdań swych w spó ł­
czesnych, a p raw dopodobnie też i od pog lą­
dów dziś jeszcze pom iędzy pedagogam i pa­
nujących.

Na zapytanie, ja k i  w iek uw ażać należy 
za n ą jodpow iedz ia ln iem y  do przysw ajan ia  
w iadom ości, odpow iadają wychowawcy bez 
w ahania: „W iek dziecięcy". —  Zdaniem  zaś 
G rund tw ijjl .je s t nim w iek młodzieńczy, tj. 
la ta  pom iędzy 18-tym a 304ym  rokiem  życia. 
N a zapytanie, w jak im  w ieku działa najży­
wiej w yobraźnia, brzm i zwykła odpowiedź: 
„W w ieku dziecięcym"'. P od ług  G rundtw iga 
atoli, w yobraźnia działa najżywiej w w ieku 
młodzieńczym. Pom im o tej różnicy w za­
patryw aniach  zgadzają się je d n a k  obie s tro ­
ny na to, iż czas nauki szkolnej i epoka 
najbu jn iejszego  rozw oju fantazyi pow inny 
przypadać jednocześnie, co też  ła tw o  je s t  
zrozum iałem . W łaściw ością "wyobraźni
je s t .p e w n a , że ta k  powiemy, zdolność w pa­
trzen ia  się w św iat duchowy, w ew nętrzny, 
bez k tó re j niem ożliw em  jsie s ta je  przysw a­
jan ie  w rażeń ze św iata  idealnego, pojęć 
oderw anych, relacyi o w ydarzeniach odle­
głych i p rzedm iotach  n iedostępnych  bezpo­
średniej o b se rw ac ji zmysłów. Do sk ładn i­
ków  w yobraźni należy też  pew na zdolność 
tw órcza, k tó ra  m yśli zaczerpn ięte  z zew nątrz 
przysw aja i opracow uje, sam odzielnie wy­
tw arzając  z zeb ranych ' m ateryałów  indyw i­
dualną w łasność duchow ą .1 W arunków  tych, 
zdaniem  G rundtw iga, w yobraźnia dziecka po­
siadać nie może w stopniu  dostatecznym  
i d la  tego  je s t  wielkim  błędem  pedagog i­
cznym niszczyć przedw cześnie  naiw ny św ia­
topogląd, a p rzez to i rów now agę duchow ą 
dziecka, zmuszać je  do ślęczenia, na ław kach 
szkolnych obciążając mu głowę pojęciam i 
przew yższającem i jeg o  słabą zdolność po j­
m ow ania —  obdzierać, z uroku św ietlaną  
epokę życia ludzkiego, w k tó re j synowie 
najm itów  i synowie królów  czują się jednako  
szczęśliwymi. Nic G rundtw iga przykrzej nie 
u derza  nad przedw czesną m ędrkow atość 
chłopców (D rengew idenskabelighet) oraz w y­
p ływ ającą z niej pow ierzchow ną dojrzałość 
pełną zarozum iałości i p rzecen ian ia  swych 
sił. Ze zdań tych je d n a k  nie trzeb a  wnosić, 
'iż dziecko nie pow inno się n i c z e g o  
uczyć. Owszem! —  do 12-go roku życia 
m ają  się dzieci nauczyć czytania, p isania, 
zasad arytm etyki, oraz znać także fakty 
z h isto ry i w łasnego k ra ju  i obcych narodów , 
głów nie zaś znać w ogólnych zarysach przy­
rodę  stron  sw ojskich i cudzych. R odzice 
re lig ijn i znajdą, m a się rozum ieć, w tym  
czasie nie je d n ą  sposobność do m ów ienia 
z dzieckiem  o m iłości Boga i bliźniego, a to li 
wszystko, co wywołuje konieczność k ry tyk i 
i po trzebę  w ytw orzenia w łasnego zdania, ró ­
w nie ja k  i w szystko co dla um ysłu dziecię­
cego n ie  może być jeszcze zrozumiałem, po ­
w inno być z p lanu  wychow aw czego tro sk li­
w ie usuw ane. W szechstronne, gruntow ne 
w ykształcen ie, k tó rego  zadaniem  je s t  zbudo­
w anie silnych podw alin  życiowych, nadan ie  
jed n o liteg o  k ierunku  przekonaniom  i dąże­
niom, rozpoczynać się powinno dopiero w w ie­
ku m ł o d z i e ń c z y m .  W tedy  bowiem 
budzi się samo poczucie i rodzi tę sk n o ta  za 
ja sn o  w ytkniętym  celem  życia, za rozszerze­
niem  w idnokręgu m yślowego, budzi się p ra ­
gnienie ogarn ięc ia  m yślą ca łoksz ta łtu  życia 
ludzkiego i znalezienia w łasnego w niem  
m iejsca.

To zapatryw anie  na w iek m łodzieńczy 
jak o  na decydującą o obfitości przyszłego 
żniwa erę  w iosenną, n ie je s t  nowem, lecz 
nowem  je s t, iż m ówiąc o reform ie system u 
wychow aw czego, m iał G rundtw ig  w s z y ­
s t k i e  k lasy  społeczeństw a w rów nej m ie­
rze na  m yśli. P rag n ą ł, by i ci, k tó rzy  w iek

dojrzały spędzają nad pługiem , nad w arsz ta ­
tem  rękodzielniczym , lub na dalek ich  mo­
rzach  jak o  m arynarze, p rzejść  m ogli w za­
ran iu  swego życia przez jasn ą , b o g a tą  w treść  
epokę rozw oju m łodzieńczego, epokę zaopa­
tru jącą  um ysł w siły  m oralne i w tre ść  du­
chową na drogę życia. Za pośrednictw em  
ogólnego wyższego w ykształcen ia młodzieży 
p rag n ą ł też  G rundtw ig  przyspieszyć polity ­
czną dojrzałość ludu duńskiego. P o  rew o­
lucyi lipcow ej r. 1830 zajm ow ano się w D anii 
gorąco kw estyą p rzedstaw iciels tw a ludow ego. 
G randtw ig  p ierw szy w tym  k ra ju  podniósł 
zdanie, iż p rzedstaw icielstw o  to  w ym aga 
obyw ateli dojrzałych, w ykształconych, św ia­
domych swych praw  i żądań, ludzi św iatłych, 
k tórzyby się um ieli troszczyć o dobro swego 
kraju , zam iast stanow ić ślepe narzędzie w rę ­
ku przywódzców stronn ictw . N ajgłębsze zna­
czenie przypisyw ał nauce języka ojczystego, 
lite ra tu rze  i h isto ry i. D okładne poznanie 
dziejów  przeszłości, gruntow ne obznajom ienie 
z w arunkam i, w jak ich  żyły i rozw ijały  się 
m inione pokolenia, są  jedynem i środkam i 
uniknięcia, by ludzie pragnący* pracow ać dla 
dobrej spraw y sił swych nie trw onili w w alce 
przeciw  w iatrakom , lecz św iadom ie kroczyć 
mogli naprzód, szeroką drogą historycznego 
rozwoju, drogą spokojnych reform , w p rze ­
ciw staw ieniu d o . nieobliczalnych n iebezpie­
czeństw  przew rotów  rew olucyjnych.

W  licznych swych pism ach podnosił 
G rund tw ig  znaczenie związku praw dy z rze ­
czyw istością, pozostaw iając  tw ierdzenia , któ-. 
rę  ty lko tak  długo były praw dziw om i, ja k  
długo nie opuszczały dziedziny d o c iek ań . 
oderw anych, m yślicielom  z obozu H egla .

Szkołę w duchu swych poglądów  p ed a ­
gogicznych zam ierzał G rundtw ig Założyć w 
S o r  na w yspie Seeland . A to li b rak  środ­
ków m ateryalnych  s tan ą ł mu na przeszko­
dzie, —  rząd odm ówił mu swej pomocy. 
W  kró tk im  je d n a k  przeciągu  czasu liczni 
jeg o  zwolennicy zdołali drogą pryw atnych 
sk ładek  zebrać fundusz dostateczny- na ten  
cel, i p ierw szy uniw ersytet ludowy o tw arty  
zosta ł w r. 1844 w R o d i n g ,  na  półw yspie 
Ju tlandzk im . K iero w nikićm  by ł K r i s  t  i a n 
F  1 o r, p rofesor u n iw ersy te tu  w K ieł. W e­
zwany do Roding, porzucił p ro lesurę  i jak o  
gorący zw olennik zasad G rundtw iga, n ie­
zwłocznie udał się w raz ze sw ą rodziną do 
now ego „un iw ersy te tu  ludowego", by zam ie­
szkać tam  w espół z m łodzieżą sk ładającą  
się przew ażnie z synów drobnych chłopskich 
posiadaczy ziem skich. W  pierw szej te j szkoło 
s ta ran o  się w prow adzić w życie i rozw inąć 
idealne  zasady G rundtw iga.

Z aangażow ano najzdolniejszych nauczy­
cieli, sprow adzono bogate  zbiory pom ocni­
czych środków  naukowych, zaopatrzono szkołę 
w b ib lio tekę, zbiory m ineralogiczne, bo tan i­
czne, zoologiczne, w prow adzono też  p rak ty ­
czny kurs gospodarstw a rolnego . U czniow ie 
p rzebyw ali w szkole p rzez dw ie zimy i jedno  
ła to . Co roku  odbyw ały się wycieczki do 
K openhagi w celu zw iedzania licznych mu­
zeów i zbiorów naukow ych stolicy.

A to li p ierw sza ta  szkoła m iała w iele 
trudności do zw alczania. B iedniejsza lud- 
dność w iejska nie uczęszczała do niej przez 
nieufność, naw et otw orzenie kursu  gospodar­
stw a rolnego okazało się środkiem  bezsku­
tecznym  na je j upór, dopiero  następna, na 
prostszych  w arunkach przez K  r  i s t  i a n  a  
K  o 1 d a założona szkoła odpow iedziała cał­
kow icie swemu celowi. L icznie uczęszczana 
przez synów najb iedniejszych  w ieśniaków  
s ta ła  się ogniwem  pośredniczącem  pom iędzy 
ludnością w ie jską  a późniejszym  udoskona­
lonym  uniw ersytetom  ludowym . T rudno by­
łoby Znaleźć nauczyciela lepioj przygotow a­
nego do posłannictw a ludow ego nad K ri- 
s tiana  K olda. D zielny te n  pedagog i przy­
ja c ie l ludu m iał w sobie coś z ducha sokra- 
tesow ego. Był początkow o m isjonarzem
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w Azyi m niejszej, d ługie la ta  p rzeby ł w Sm yr­
nie u trzym ując się z in tro ligarstw a , a uczu- 
wszy w reszcie, że skuteczniejszą działalność 
rozw inąć może i pow inien w k ra ju  oj­
czystym, w rócił do Europy. W ysiadłszy  na 
ląd  w T ryeście , puścił się pieszo w drogę, 
tocząc p rzed  sobą wózek z swem i rzeczam i. 
P rzew ędrow ał w te n  sposób całą E uropę 
środkow ą. P odróż ta , (jak  i działalność jeg o  
m isyonarska, dały mu sposobność g ru n to ­
wnego poznania ch a rak te ru  ludności w iej­
skiej, rozszerzyły  znajomość ludzi, w zboga­
ciły go licznem i dośw iadczeniam i. Był to 
człowiek niew zruszonych zasad i w ielkiego 
charak teru , nauczyciel ludu „z Bożej łask i".

W róciw szy do Danii, w ynajął w Ju t- 
łandyi chałupę w iejską, grom adząc w niej koło 
siebie synów najuboższych w łościan okoli­
cznych. N a zapytanie zdziwionych swych są ­
siadów, w jak im  celu zwołuje ty ch  m łodych 
ludzi, odpow iadał: „Chcę ich rozbudzić!"
Raz też  na podobne py tan ie  B iskupa Mon- 
i’oda odpow iedział; „W 18-tym roku życia 
nauczyłem się kochać Boga, blliźhiego i Oj­
czyznę, i to  mię ta k  bardzo szczęśliwym 
uczyniło, żem już wówczas postanow ił po­
św ięcić życie swoje i siły, by innym m łodym 
ludziom wlać w serca  te  same uczucia". 
I do trzym ał słowa. U m iał w kładać głęboką, 
pouczającą tre ść  w każdą rozm ow ę i w k a ­
żdy w ykład. W pływ  jeg o  w samej rzeczy 
„budził" dusze tych, k tó rzy  z nim  obcowali. 
W szkole swej m ieszkał razem  z uczniam i 
i ja d a ł  za w spólnym  z niem i stołem . Po 
skończeniu w ykładów, czytyw ał ze swem i 
iczniam i najlepsze duńskie pow ieści h is to ­
ryczne i obyczajowe, poruszając w dyskusyi 
najrozm aitsze kształcące, żyw otne kw estye. 
Poniew aż nauczyciel i uczniow ie syp ia li r a ­
zem na strychu, rozm owy i rozb io ry  książek  
p rzeczytanych  p rzeciągały  się n iek iedy  pó­
źno ac noc. Z apytan ia  m łodzieży i rozm ow y 
pouczające nie ustaw ały  i za stołem  i przy 
p ra c y  ręcznej. J .  Z a n .

(Ciąg dalszy nastąp i.)

I e s t r a d y  i s c e n y .
-=*g»E=-

(Fernanda .)

W  c z w a r te k  u b ie g ły  g a lw an izo w an o  n a  
scen ie  n asze j u b ezw ład n io n ą  ju ż  n ieco  „F er- 
n an d ę "  W ik to ry n a  S ard o u , a  sn ać  się  gal- 
w an izacy a  u d a ła , bo  u tw ó r te n  p rze m ó w ił 
glosom  silnym  i w zru sza jący m  do p u b lic z n o ­
ści sz e ro k ie j. L ubow nikom  lite ra c k ic h  n o ­
w alii i sm akoszom  arty s ty cz n y m  t r ą c i ł  011 
n ie w ą tp liw ie  m yszką, a le  te n  dem o n iczn ie  
zręczny, n a  n e rw a c h  g ra ją cy , p e łe n  se n sa ­
cy jnych  efek tów  S ardou izm  n ie  p rz e s ta n ie  
n ig d y  w yw iorać  g łę b o k ieg o  w ra ż e n ia  na 
p rz e c ię tn y c h  w idzów . Z re sz tą  te m a t reha- 
o ilitacy i u p ad ły ch  k o b ie t, p o ru szo n y  w F e r ­
n andzie , s ta n o w i n a  ró w n i z te m a te m  Acia- 
ro ło m stw a  m a łżeń sk ieg o  je d e n  z ow ych  g o r ­
dy jsk ich  AcęzłÓAC, k tó ry  z te j i owej s tro n y  
ro zw iązać  s ię  s ta ra n o , a  k tó ry  m im o to  b ę ­
dzie za\csze o tw a r tą  a te m  sam em  in te re s u ­
ją c ą  k w esty ą . P a r d o n n e z !  F e r m e z  l a  p o r t e !  

T u e  l a !  m e p r i s e  l a ,  —  ileż  to  ju ż  p o d o b n y ch  
h a se ł rzu can o , s ta ra ją c  się  bez sk u tk u  n a ­
dać  im  c h a r a k te r  g en e ra ln e j re c e p ty . Kove- 
s ty i te j  p o p ro s tu  g en e rą liz o w ać  n ie  m ożna; 
b ęd z ie  ona zaw sze k w e s ty ą  in d y w id u a ln eg o  
fak tu , a i  w te d y  p o zo s tan ie  sp o rn ą , w zg lę ­
d n ą  i w ą tp liw ą , za le żn ą  od k ą ta  w idzen ia , 
te m p e ra m e n tu , su b jek tyw izm u  uczuciow ego 
i o so b is teg o  u d z ia łu  w n im  sędziÓAC. T u  
p o n ie k ą d  tk w i p rzy czy n a  dw óch  w y d ań  F e r-  
n an d y  z dw om a zak o ń czen iam i. W  je d n e m  
m ąż uw iedzionej p rze d  ś lubem  k o b ie ty  p o s ta ­

n aw ia  po o d k ry c iu  h ań b ią c e j ta jem n icy  t o l e r o ­

w a ć  w dom u 'F e rn an d o , n ie  m a je d n a k  odw ag i 
ż y ć  z sk o m p ro m ito w a n ą  m a łżo n k ą . W  dru- 
g iem  p rz e b a c z a  jej bez  za s trz e ż e ń  w szystko , 
zap o m in a  o w szystk iem  i tu li  do s e rc a  tę, 
k tó r a  p a d ła  ofiarą s to su n k ó w . P o d o b n ą  
dAcoistość za k o ń cz en ia  sk o n s tru o w a ł ta k ż e  
ac in n y ch  o k o liczn o śc iach  Ib se n  d la  SAcej 
N ory . P ie rw o tn a  b o h a te rk a  d ra m a tu  rz u ­
ca  m ało d u szn eg o  m ęża i c iasn y  „dom  la ­
lek" ze stan o w czem  słow em  „N ie Acrócę", 
p ó źn ie jsza  ż e g n a  H e lm e ra  n a d z ie ją : „W rócę 
tu  k ie d y ś  m oże...,, m oże....."  Są to , n ie  w y­
k lu c z a ją c  in n y ch  je sz c z e  m otyw ów , u s tę p ­
s tw a  d la  g u stó w  p rz e c ię tn e j pub liczności, 
n ien aw id zące j zg rz y tó w  i rozdźw ięków  a ro z ­
k o ch an e j w  sło d k ich  fina łach  —  u s tę p s tw a  
d y k to w an e  n ie ra z  p rzez  k ram a rz y , d z ie rż ą ­
cych  rę k a c h  SAcoich s te r  te a tra ln y .

T y tu ło w a  ro la  „ F e rn a n d y "  n ie  j e s t  
w sz tuce g łó w n ą  i d o m in u jącą , — n a  p ie r ­
w szy p la n  w ysm va a u to r  m ściw ą K lo ty ld ę , 
k tó re j  o d tw o rze n ie  poAvierzono p. P a s z k o ­

w s k i e j .  P rz y z n a ję  o tw arc ie , że Acstępowa- 
łem  ac p ro g i te a tr a ln e  z peccnym  scep tyzm em  
w duszy, bo lubo  n ie je d n o k ro tn ie  ju ż  pod n o ­
siłem , że ac now ej b o h a te rc e  zd o b y ła  scen a  
n a sza  ta le n t  p ie rw szo rzęd n y , to  p rzec ież  
a k c e n to w a łe m  ró w n o c ze śn ie  b ra k  ty ch  p rzy ­
m io tów , k tó ry c h  ró la  K lo ty ld y  nieodzoAcnie 
Acymaga: sw obody  i ru ty n y . A k t p ie rw szy  
n ie  z a d a ł k łam u  p rzeczu c io m  m oim . A r ty ­
s tk a  s tą p a ła  po  scen ie  chw iejna,- k rę p o w a n a  
trw o g ą  i am b ąrasem , lecz gdy  k u r ty n a  po 
ra z  d ru g i w g ó rę  się pod n io sła , w ted y  za­
le ty  te g o  Acielkiego ta le n tu  p rzem ó w iły  c a łą  
g a m ą  tonó \c  św ieżych , su b te ln y c h  i p o tę ­
żnych . O d a r ty s tk i  ta k  m łodej n ie  m ożna 
oczyw iście  w y m ag ać  d o sk o n a ło śc i w szy stk ich  
bez w y ją tk u  szczegółów , lecz ogólny  ry su ­
n e k  ty p u  i p la s ty k a  n a jw y b itn ie jszy c h  mo- 
m a n tó w  psy ch o lo g iczn y ch  ccyniosły k re a c y ą  
p. P asz k o w sk ie j n a  w yżyny p raw d ziw ej 
sz tuk i. 1’ie iw sz a  to  ro la  b o h a te rk i n asze j, 
k tó r a  m ów iła , —  ac d ru g im  i trzec im  akc ie  
m ianow ic ie , —  że w łożono, ac n ią  n ie ty lk o  
b o g a te  zasoby  d ram a ty cz n e j siły  i a r ty s ty ­
cznego  czucia, lecz znaczne za p asy  o ry g in a l­
nej p ra c y  i pow ażnych  studyów . T o  też 
F e rn a u d ę  s ta w iam  najw yżej z Acszystkich 
d o ty ch czaso w y ch  w y stę p ó w  a r ty s tk i ;  —  
A m elja  i J u d y ta  m ia ły  ty lk o  c tncile  Aviel- 
k ieg o  p ięk n a , K lo ty ld a  by!a ty p e m  a r ty s ty ­
cznym , —  pierccsze rcy rosły  pod  okiem  
m is trzów -p ro feso rów , o s ta tn ia  j e s t  p ro d u k te m  
sam o d zie ln e j p ra c y . T a  o ry g in a ln o ść  tw o ­
rz e n ia  ro z s trz y g n ę ła  defin ityw n ie  k w e s ty e  sce­
n icznych  k w alifik acy i p . P asz k o w sk ie j, a  ro z­
s trz y g n ę ła  j ą  ac ta k ie j ro li, o k tó re j w y ra z i­
s tą  in te r p re ta c y ę  ty lk o  Acielki t a le n t  p o k u ­
sić  się  m oże. T ru d n a  sc en a  a k tu  d ru g ieg o  
z A n d rz e jem  i sz a ł zem sty  w d y a lo g u  z Pom- 
m e ro lem  s ta ły  się  o b ja w ien ie m  n ie ty lk o  siły  
d ra m a ty c z n e j , lecz a r ty s ty c z n e g o  czucia, 
u n ik a ją c e g o  szczęśliw ie  ja sk ra w o śc i b .anc i 
n ie p ra w d o p o d o b n y ch  choć m oże efek to w n y ch  
a k c e n tó w . W  chw ili, gdy  K lo ty ld a  sym u­
lu je  o s tu d zen ie  m iłości, by  b ic ie  s e rc a  w k o ­
ch a n k u  sw oim  p o d słu ch ać , ac chw ili, gdy 
słow a A n d rz e ja  ja k  g rom  u d e rz a ją  ac je j  
duszę, a on a  u s ta  za c in a  i ac m ask ę  w ym u­
szonej o b o ję tn o śc i k ry je  lic a  SACoje, a r ty s tk a  
z ro z u m ia ła  do b rze , że n a d to  w y ra z is te  g ry ­
m asy  trw o g i i b ó lu  w y sy łan e  „ n a  s t r o n i  e “ 
p o d  a d re se m  p u b lic zn o śc i s ta ły b y  się  z a p rz e ­
czen iem  p ra w  re a lis ty c z n e g o  tw o rze n ia , im ­
p u tu ją c  b ie lm o  n a  oczach  p a r tn e ro w i. T a  
k o n w en c y o n a ln a  d w o isto ść  g ry  —  w obec 
w sp ó łd z ia ła ją cy c h  z je d n e j,  Acobec Acidzów 
z d ru g ie j s tro n y  —  g ra s u ją c a  s ta le  n a  p o ­
zn ań sk ie j scen ie , z n ik n ę ła  p ra w ie  zu p e łn ie  
w  in te rp re ta c y i p . P a sz k o w sk ie j. A rty s tk a  
g ra ła  d la  p a r tn e r a  sw ego  i d la  te g o  ob licze 
je j  m ia ło  ja k ą ś  k a m ie n n ą  o b o ję tn o ść , ty lk o  
oczy g ra ły  p rz e lo tn ie  b ły sk ie m  złow rog im . 
T em  s iln ie j p rz e m ó w iła  za  to , n a  m ocy

p ra w a  k o n tra s tu , n a s tę p n a  scen a  rozpaczy . 
G dy sam a z sobą  z o s ta ła  K lo ty ld a  i m a­
sk a  s ta ła  się  zby teczną , ro z e g ra ły  się  w szy­
s tk ie  n am ię tn o śc i ac o rk a n  po tężn y , a je ż e li  
p o d n io s łem  ac je d n e j z d aw n ie jszy ch  recen - 
zyi, że zn am ien n ą  cech ą  ta le n tu  b o h a te rk i n a ­
szej j e s t  w ybuch, to  finałoAca sc en a  a k tu  d łu ­
giego  i a k t  trz e c i s ta ły  się  p ię k n ą  ilu s tra -  
cyą op in ii ta k ie j. B yło  coś p rz e ra ż a ją c e g o  
ac g rze  p. PaszkoAcskiej, gdy  P o m m ero l opo­
w ia d a ł h is to ry ę  o zem ście S ycy lian k i, i ty le  
te m p e ra m e n tu , ty le  siły  ac scen ę  tę  w łoży ła  
a r ty s tk a , że w  akc ie  czw arty m  w ycciera ła  
w ra ż e n ie  p ew n eg o  A cyczerpauia. S zkoda 
za is te , że ta le n t  te n  ty lk o  za u rlo p em  g o ­
ści ac P o zn an iu  i p o d o b n o  z dn iem  p ier- 
Acszego s ty c zn ia  w ra ca  n a  k ra k o w sk ą  scenę .

W ty tu ło w e j ro li  F e rn a n d y  w y s tą p iła  
benefieyan tka. p a n i M a j ,  d r o w i  c z ó  cc a. 
W łaśc iw ości a r ty s tk i  te j sc h a ra k te ry z o w a łe m  

ju ż  n ie je d n o k ro tn ie , dziś zatem  do rzucam  
ty lko , że j e s t  to  in d y w id u a ln o ść  m elod ra- 
m atyczna , k tó r ą  ac u tw o ra c h  ta k ic h  ja k  
„D w ie s ie ro ty "  lub  „ S ie ro ta  z L o w o o d " l i ­
czyć m oże n a  pow odzenie, m niej n a to m ia s t 
zd o b ęd zie  u zn a n ia  ac z a k re s ie  p o w ażn eg o  
d ra m a tu . P o s iad a  je d n a k  p an i M a jd ro w i-  
czoAca w y ją tk o w ą  n a  scen ie  n asze j z a l e t ę : 
p r a c o w i t o ś ć  i  s u m i e n n o ś ć  a r t y s t y c z n ą ,  a o p r z y ­
m io tach  ty ch  św iad czy ła  ró w n ież  ro la  F e r ­
n an d y . W kob iecem  o to czen iu  ty c h  dw óch  
b o h a te re k  fran cu z  k iego  utAcoru Acyróżniała 
s ię  p. V \ r n o n  i p . W i ś n i o w i c c k a .  P ie rw sz a  
ac ro li zazd ro sn e j G e o rg e tty  ro zw in ę ła  Ariele 
scen iczne j sw obody, e leg a n cy i i ta le n tu  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e g o , d ru g a  w ro li p an i de B rionne 
s tw o rz y ła  ty p  w y ra z is ty  i żywy. M łoda ta  
a r ty s tk a ,  k tó re j po ra z  p ie rw sz y  pow ierzono  
tru d n ie jsz e  zad an ie  scen iczne, z d ra d z a ła  
ch w ilam i pew ne za lękn ien ie , a le  g łos je j 
d źw ię cz a ł czysto  i żaden  a k c e n t fałszyw y 
n ie  p s u ł  ta m  h arm o n ii.

W  trudnej ro li A ndrzeja  w ystąp ił pan 
W o s t r o w < i - i  i złożył nowe dowody uzdolnie­
n ia  swojego,. Nie znaczy to  jednak , abym  
czw artkow y w ystęp  zaliczał do najw ybitn 'e j- 
szych kreący i w rep e rtu a rze  tego artysty . 
Przeciw nie, psychologiczny rysunek  zdaw ał 
mi się nieco bladym  w akcie drugim , a koń­
cowa scena z Fernandy m iała k ilka  tonów  
nieszczerych i afektow anych. Praw dziw ie 
silnym  natom iast okazał się a r ty s ta  ten  
ac owej chw ili krytycznej, gdy K lo ty lda o no­
cnej porze burzy szczęście jeg o  rodzinne. 
T u  głos jeg o  zag ra ł ta k ą  nu tą  stanow czości 
i ty le  tem peram en tu  było w mimice jego  
i ruchach, że po tw ierdził zupełnie pochlebne 
opinie, w ypow iedziane ac  ocenie daw niejszych 
występów  o ta lencie  a rty s ty  tego.

P a n  L a s k i , k tó re m u  \c z a s tę p s tw ie  cho­
re g o  p. S k irm u n tą  po w ierzo n o  ro lę  Pom rne- 
ro la , n ie  zd ąży ł oczyw iście z a d a n ia  sw ojego  
opanow ać i a r ty s ty c z n ie  w ykończyć. G ra  
je g o  z d ra d z a ła  b e z u s ta n n ą  chw ie jność  i n a ­
w e t n ie p o sp o lita  ru ty n a  teg o  a r ty s ty  n ie  zdo­
ła ła  m askow ać a m b a ra su . N a to m ia s t n a leży  
się  uzn an ie  w y ją tk o w o  s ta ra n n e j reż y se ry i. 
S ceny  e n s e m b l o w e  o d zn acza ły  się  po toczysto - 
śc ią  i u m ie ję tn em  u g ru p o w an iem , a n ie  m ia ł­
bym  n ic  do za rz u c e n ia  W ystaw ie, g d yby  n ie  
dw ie d ro b n e , lecz ra ż ą c e  u s te rk i .  W iem , że 
p ró b y  kostyumoAce n ie  o d b y w a ją  s ię  ac t e ­
a trz e  naszym , a le  re ż y se ry a  p o w in n a  p rz y ­
n a jm n ie j o ty le  k o n tro lo w a ć  tu a le ty  ak to rów , 
by  ró w n o c ze śn ie  n ie  w y s tę p o w a ła  G e o rg e tta  
ac  ro tu n d z ie  o fu trzan em  k o łn ie rz u  i  F e rn a n d a  
ac k ap e lu s ik u  słom kow ym . T e  ch ęc i popisy- 
Acania się  ró żn e g o  g a tu n k u  s tro ja m i należy  
k o n ieczn ie  p o sk ro m ić  tam , g d z ie  te g o  in te ­
re s  sz tu k i w ym aga, bo scena  n ie  j e s t  Acysta- 
Acnem oknem  m o d y stk i. —  A ac  k o ń cu  j e; 
d e n  je sz c z e  k o m e n ta rz . J e ż e li  z to k u  sztuk i 
w ynika, że lu s tro  u k az u je  o d b ic ie  u licy , Je ­
że li je d e n  z g ra ją c y c h  zw ra c a  d ru g ie m u  uAca- 
gę na to odb ic ie , to  n a leży  sy tu a c y ę  przek  
o d p o w ied n ie  u s ta w ie n ie  z w ie rc ia d ła  r.p ra .
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wdopodobnić. U  nas je d n a k  drw i solne 
te a tr  z p raw ideł fizyki. L ustro  sw oją drogą 
i okno swoją, a ty  publiczności wierz albo 
n ie w ierz, —  cóż to  obchodzi tea tra ln y ch  
fizyków!

W . R.

N a Wyłomie.
(Pod adresem Towarzystwa Przyjaciół N auk.)

N a ostatn iem  posiedzeniu w ydziału h i­
storyczno-literack iego  „T ow arzystw a P rzy ­
ja c ió ł N auk“ poruszono znowu kw estyę re o r­
ganizacyi tych „poznańskich A ten '-'. Czytano 
ja k ą ś  ciężką i nudną p racę  h isto ryczną, na­
desłaną z daleka, a g irlan d a  mężów pow aż­
nych otoczyła s tó ł długi, na k tórym  spo­
czyw ała k sięga  m ądrości. Zrazu panow ała 
cisza w ielka w tych m urach, gdzie po tapi- 
cersku k repą  ozdobiony p o r tre t  Cieszkow­
skiego i gipsow e biusty M arcinkow skich, 
Koźmianów, L ibeltów  i B entkow skich zda­
wały się mówić milczącemi usty; „Św iątynio 
nauki ty  o nas pam iętasz '', a echo iro n i­
cznie p rzedrzeźniało : C m entarz! - I  była 
w ielka cisza. P o  chw ili je d n a k  szm er szedł 
po sali i szepty, Jed n i poufne gaw ędki 
w iedli z sąsiadam i, inni n iespokojnie z ze­
gark iem  w ręku  tańczyli na krzesłach, n ie­
którzy w reszcie przym rużyli oczy i drzem ali 
z akadem icką pow agą na tw arzy . A m ono­
tonny głos p re leg en ta  brzm iał wciąż n ie­
p rzerw an ie  i do snu śpiew ał słodką koły­
sanką. W reszcie zam ilkł. P rzew odniczący 
o tw iera  dyskusyę. Cisza. K to głos zab iera? 
Cisza. Zdaw ało mi się tylko, że kam ienne 
tw arze  tych biustów  z m arm uru i gipsu 
uśm iechały sie dziwnie....

W reszcie z grona słuchaczy ozw ał się. 
głos buntu, —  jedno  z owych „enfants 
te rrib les"  w yrasta jących  coraz częściej w du­
sznej atm osferze trag ikom edyi poznańskiej, 
w śród cukrow ych kolacyi naszych kostyu- 
m erów i różnego k a lib ru  „Lobdumirskich 
Lobichdirskich“. I  oto w śród ludzi żywych 
i um arłych ta k  m ówił .ten wieczny oponent:

„M aska na  bok! N ik t z nas odczytu 
osądzić nie umie, zaledw ie jed en  go słuchał 
uw ażnie. To nie dziś w yjątkow o się stało, 
to  sym ptom  chronicznej choroby naszej, a 
im ię je j :  Poza. Nam  się wydaje, że ubli­
żymy tradycy i T ow arzystw a, jeże li wyzujemy 
akadem ickie koturny, i d la tego bezustannie 
udajem y akadem ją. Na posiedzeniach na­
szych w ytaczam y ciężki a p a ra t naukowy, 
pożyczany często z daleka w b rak u  m iej­
scowych produktów , i sym ulujem y uczoność, 
zapał, przejęcie. Czytamy rozpraw y o „b ra­
ctw ach różańcow ych", o zagadkach lingw i­
styki, o sta rych  zabytkach literack ich , o m one­
tach  i w ykopaliskach, a w tej pleśni, rdzy i p a ­
tyn ie  zasypiam y snem błogosław ionych. Słucha 
sam  p re leg en t i jeden , dwóch najw yżej fa­
chowców, —  re sz ta  udaje ciekaw ość. W  tej 
obłudzie i w tym  archaizm ie w ydziału tkw i 
głów na przyczyna jeg o  anem icznej w egetacyi. 
Lękam y się dnia b iałego, lękam y się życia, 
jakby  to  ty lko  nosiło znam ię pow agi, co 
um arło i p leśnią porosło . Cenimy tylko 
p ro feso rską  togę, choć ona dusi nasz rozwój, 
a najżyw otniejsym  zagadnieniom  chwili drzw i 
zam ykam y. K w estyą  „ośw iaty ludow ej" puka 
do w rót n aszych ; „Pójdźcie, w ejdźcie w n a ­
ród  i życie, podejm ijcie akcyę n ie ty lko  ab- 
strakcyjnie-naukow ą, lecz naukowo-filantopij- 
r>ą", —  my odpow iadam y: „Nie wolno! S ta ­
tu t akadem icki sto i na  straży  bram  naszych". 
I  dalej drzem iąc słucham y odczytów o s ta ­
rych tekstach  i historycznych w łoskach, na  
czworo rozciętych. A przecież my akadem ią 
nie jesteśm y. R ozpatrzcie się ty lko wokoło i 
członkom waszym  zajrzyjcie w źrenice. Tu

siedzi technik, tam  budowniczy, ówdzie p ra ­
wnik, dalej rep o rte r, w reszcie teo log  i b an ­
k ier, —  tacy  członkow ie sk ład a ją  olbrzym ią 
w iększość T ow arzystw a i na  tak ich  uczes­
tników  w ydział historyczno-literacki liczyć 
ty lko  może. N aszych historyków  i archeo­
logów łatw o na  palcach  jed n e j ręk i policzyć 
i d la  tego posiedzenia zaw sze świecić 
będą pustkam i i dyskusya zawsze szem rać 
będzie milczeniem, jeżeli z akadem ickich 
w yżyn nie zstąpim y w niziny poznańskich 
stosunków, jeżeli profesorskiego w ydziału 
nie zmienimy w kółko naukow e z hasłem  
popularności, ak tualności i tow arzyskości. 
Inne w ydziały i pokrew ne korporacye zro­
zumiały daw no niezbędność takiego kierunku. 
Jed n i chw ytają w lot każdą  now ellę z dzie­
dziny praw a, każdą  kw estyę p alącą  z za ­
k resu  ekonomii, inni m ów ią o „w ystaw ie e t­
nograficznej w P radze" lub , stylu zakopiań 
skiej arch itek tu ry", my ty lko uciekam y gdzieś 
w m roki dziejowe i p rzyby tk i s tarych  p e r­
gam inów . N iechże sobie w reszcie roczniki 
T ow arzystw a zatrzym ają swój akadem icki 
ch arak te r, niech ad hoc w ysadzone kom isye 
zaw odow e bad a ją  m at ery  a ł nadesłany, ale 
na posiedzeniach naszych o tw ierajcie okna 
na  rozcież: N iech strum ień  pow ietrza  p rze ­
płynie, n iech gw ary życia za tę tn ią  w tych 
m urach.

okończył m alkontent, czekał odpowiedzi. 
N asta ła  chwila m ilczenia, a snać myśl wy­
pow iedziana drzem ać m usiała w gronie  zgro­
m adzonych mężów, bo ani je d e n  głos zasa­
dniczej opozycyi nie ozwał się w sali. P re ­
zes Tow arzystw a i prezes w ydziału przykla- 
snęli naw et idei program ow ej, ty lko pytali, 
gdzie inicyatyw a, gdzie działacze nowego 
k ierunku. Czyżby isto tn ie  w pytan iu  tem  
tkw ić m iała p ię ta  A chillesow a p ro jek tow a­
nej reorgan izacy i?  Mnie się w ydaje, że lu­
dzi nie zbrakn ie  nowemu program ow i, jeżeli 
ty lko przekonam y społeczeństw o, że postano­
wienie nasze zerw ania z trad y cy ą  je s t  szcze­
re  i stanow cze. A pierw szy ten  krok wyjść 
pow inien ze strony kierow ników . U fając in ­
teligencyi, ruchliw ości i energ ii przew odni­
czącego wydziału, nie w ątp ię  ani jednej 
chwili, że jeże li ty lko głęboko uwierzy w ko­
nieczność reform y , to  w kró tce na ton  in­
ny n as tro i posiedzenia Z organizow anie sze­
re g u  popularnych pogadanek  naukowych, 
w m iejsce k a ted ra lnych  odczytów, udać się 
m usi naw et w tej now ożytnej Beocyi, k tó re j 
im ię Poznań, a chociaż ludzie z początku 
zm ianie p rądów  naszych ufać może nie będą, 
chociaż opinia „m ałej akadem ii" nad to  g łę ­
boko zakorzeniła  się w publiczności, by w 
m gnieniu oka dokonać przew rotu , to  bądź co 
bądź z posiedzenia na posiedzenie rość bę­
dzie liczba naw róconych. T ak  długo po­
zow aliśm y na uczonych, archaistów  i nu­
dnych szperaczy, ta k  długo okazyw aliśm y 
w s trę t do każdej tw órczości ducha ludzkiego, 
k tó re j pył w ieków  nie pokrył, że jtylko rady­
kalny i  konsekwentny zw rot może nam  znowu 
przyw rócić sym patye in te ligen tn ie jszego  oby­
w atelstw a. I  dla tego koniecznem  je s t  
usunięcie z posiedzeń w ydziału  h istoryczno­
lite rack iego  kilom etrow ych p rac  o zakroju 
akadem ickim , prac, p rzedstaw iających  in te ­
res  jedyn ie  dla m ałej g a rs tk i zawodowych 
badaczy. T e  niechaj należą do kom isyi, —  
uczestnicy posiedzeń żądają  straw y  p o p u la r­
nej i ak tualnej, i tak ą  s traw ę  otrzym ać po­
w inni. Spraw ozdania z najnow szych utw o­
rów  belle trystyk i, ocena w szystkich  przed­
m iotów sztuki, ukazujących się na  poznań­
skim  bruku, k o n tro la  czasopism  naukowych, 
pogadank i o nowych k ierunkach  w lite ra tu ­
rze i nowych zdobyczach historyi, odczyty­
w anie oryginalnych utw orów  z dziedziny 
poezyi, żywe zajęcie się sp raw ą ośw iaty ludo­
wej w te j lub  owej formie, k ry tyczna ocena 
prow incyonalnego piśm iennictw a, rozp isyw a­
n ie konkursów  na  oryginalne u tw ory  po ­

wieściowe lub dram atyczne itp . rodzaje  dzia­
ła lności z jednają  nam  niezaw odnie w krótce 
gorące  uznanie społeczeństw a. N ie zapomi­
najm y o tem, że K sięstw o w ostatn ich  la­
tach  dw udziestu obniżyło znacznie swój po­
ziom umysłowy, że zatem  b ire t i toga To­
w arzystw a dziś więcej niż kiedykolw iek za­
k raw a na sztuczną dekoracyę. My sam i 
czujem y już niestosow ność takiego chodzenia 
na  szczudłach, a le  pow tarzam y często, że tra- 
dycye nasze zachować należy „pro honore 
do»ius‘l. To m ałe słowo. Znam inne w iększe: 
,,Salus popidi“, —  a ono w łaśnie dyktu je ko­
nieczność reorganizacy i w ydziału dla rozbu­
dzenia uśpionych umysłów.

Sulla.

KRONIKA LITERACKA

* Konkurs literack i „C zasu" został 
rozstrzygnięty, w niedzielę 3 bm. Na zapro­
szenie redakcy i pp .: prof. d r. K azim ierz Mo­
raw ski, doc. dr. M aryan Zdziechow ski i doc. 
d r. S tan isław  E stre ich e r p rzy ję li udział w 
kom isyi konkursow ej, w k tó re j sk ład  w eszli 
także  redak to row ie  „Czasu": M ichał Chyliński 
i dr. S tan isław  Tom kowicz.

Z nadesłanych  na  konkurs 89 now el 
zostały  dwie, a m ianow icie: „M ądry chłop", 
godło: „Nie dajm y się" i „Za góry za lasy", 
godło; „8/u “, wycofane na żądanie autorów , 
z resz ty  zaś przeznaczyła  kom isya do druku 
1 2  rękopisów .

Ze względu, że z pom iędzy nadesłanych  
p ra c  trzy  zasłużyły na szczególne odznacze­
nie, uchw aliła  redakcya „Czasu" utw orzenie 
trzeciej nagrody  w kwocie 50 złr.

P ierw szą  nag rodę w kw ocie 300 złr. 
przyznano pracy  p. t. „K siądz P io tr" , godło 
„Y psilon".

D rugą nagrodę w kw ocie 100 złr. przy­
znano p racy  p. t. „Nauczycielka", godło 
„Jesteś  czem jeste ś" .

T rzecią  nagrodę w kwoeie 50 złr. przy­
znano p racy  p. t. „Bibliom an", godło „Amo 
te  ergo es".

P o  o tw arciu  dołączonych k o p e rt oka­
zało sie, że:

A utorem  pracy  p. t. „K siądz Piotr", 
je s t  p. K azim ierz T e t m a j e r ,  w spółpraco­
wnik „P rzeg ląd u  Poznańsk iego", au to r dru­
kow anych w piśm ie naszem  now el p. t. „Rze­
źb iarz  M erten" i „Ku niebu."

A utorem  pracy  p. t. „Nauczycielka" 
je s t  p. Tadeusz M i c i ń s k i ,  słuchacz filo­
zofii na  un iw ersy tec ie  Jag iellońsk im .

A utorem  p racy  p. t. „Biblioman", je s t 
pan K. M. G ó r s k i .

* Największy grzech. O tto E rn st, zna­
ny kry tykom  z k ilku  zbiorów poezyi i szki­
ców a wsław iony w śród in te ligen tnej p ub li­
czności niem ieckiej pięknym  w ierszem  „T ro ­
ska", w ystąp ił w tym  tygodniu  ze swym 
p ierw iosnkiem  dram atycznym . „Największy 
g rzech" — ta k  ochrzcono dziecko zrodzone 
z m ałżeństw a E rn s ta  z M elpom eną. U tw ór 
te n  w w ielu m iejscach przypom ina „U riela  
A kostę", lecz kop ia  zwykle byw a n iedorosła  
do poziom u oryginału. Je ż e li A kosta  na 
tle  sfanatyzow anego tłumu, w sparty  o ram ię 
słabej duchem kob ie ty  i czerpiący siłę  swą 
z rozżarzonej ogniem  id ea łu  w ielkiej w ła­
snej duszy —  rob i w rażenie w strząsające, 
to  b o h a te r „Największego grzechu", nauczy­
ciel W olfgang nie oszałam ia, nie im ponuje 
a niekiedy śmieszy, jak o  m azgaj. W alczy 
on o postęp  i w olną m yśl i p iorunuje prze­
ciwko dogm atom . P rzekonan ia  swe sta ra  
się zaszczepić w m łodem  i gorącem  sercu 
swej ukochanej, córki bogacza, z k tó rą  go 
zaręczono, gdy ocalił je j  życie. Nowe ho­
ryzonty  otw iera on przed  duchowym  wzro­
kiem  narzeczonej; rozm arzona dziewczy­
na  w słuchuje się z zachw ytem  w szczy­
tn e  słow a m łodego m istrza. Z niekłam a-



540. P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I . Nr.  45.

nym zapałem , z siłą, św iadczącą o głębo-
kiem  przekonaniu, z oburzeniem , zdradzają- 
cem szczere, m łodzieńcze serce, sm aga nie- 
litościw ie tchórzostw o myśli, obłudę, b rak  
to le rancy i i obskurantyzm . Z uniesieniem  
opiew a m iłość ku bliźnim  i upośledzonym . 
Siew w ydaje plon. N arzeczona i m łodszy 
b ra t um iłow ali poglądy  nauczyciela W olf­
ganga i „poszli za n im 1'. Młody zapaleniec, 
który grom ił dwulicowość, nie w aha się w y­
k ładać swych teo ry i przed ludźm i, wyznają- 
cemi p rzekonan ia  biegunow o przeciw ne. 
S ta ra  się on przychylnie usposobić dla swych 
poglądów  przyszłego teścia i teściow ą, jakąś 
pannę dew otkę i p asto ra ; rozum ie się, chybia 
celu i musi opuścić dom rodzicielski narze­
czonej. T a  je s t jed n ak  ta k  oddaną swemu 
mistrzow i, iź postanaw ia  towarzyszyć mu 
w w edrów ce po ciernistej drodze życia i mi- 
łeścią  swą koić rany, zadane przez b liskich 
jej ludzi. Zycie ich m ałżeńskie, nieuświęco- 
ne w praw dzie przez b łogosław ieństw o k a ­
płańskie, sta je  się idy llą ; a ponieważ „aller 
guten D inge sind d re i“, w ięc do szczęśliwej 
dw ójki przyłącza się w kró tce szczęśliwe bo­
bo. Nie zrażając się , dotychczasow em  nie­
powodzeniem, nauczyciel W olfgang chce za­
znajomić całe m iasto ze swemi poglądam i; 
czyni to  w odczycie, k tórego  skutk i są wręcz 
przeciw ne tym, ja k ie  m iał n a .w idoku . Zo­
sta je  w yklętym  i, zam iast anatem y, spotyka 
go k lą tw a bardziej now ożytna —  „bojkot"'. 
Za grzechy niepopołnione cierp i i teść, za 
kerezyę n ielegalnego  zięcia cofnięto p rzyrze­
czony mu ty tu ł radcy  handlow ego. Śm ierć 
zaw iera przym ierze z w spółobyw atelam i "Wolf­
ganga; gdy ci pozbaw iają go utrzym ania, 
tam ta  zabiera mu dziecko. Sm utek, nędza 
i choroba panują  w m ieszkaniu m łode­
go nauczyciela i jeg o  żony. Pod  naciskiem  
rozpaczliw ego położenia i naporem  wyrzu­
tów upadającej na  duchu żony, m łody ocl- 
szczepieniec w raca  na  łono praw ow ierności. 
Tqść cofa swe p rzek leństw o  i w yciąga rękę 
ze szkatułką, gcly m łody aposto ł p rzyrzeka 
zaprzestać propagandy . To w łaśnie je s t  
„największym  grzechem 1'. W yrzekłszy się 
swych przekonań, k tó re  porodził we łzach 
i bolączce myśli, k tó re  pielęgnow ał z całą 
miłością swej duszy i zapałem  m łodzieńcze­
go serca, w yparłszy się tego, co było czą­
stką je g o  istoty, zahartow anej w ciężkich 
próbach życia i w alkach m yśli i o myśl, 
w prow adza się do pięknego m ieszkania, ofia­
row anego mu przez teśc ia . Na m iękkich 
m ateracach m a uśpić dręczące go myśli, sma- 
cznemi potraw am i m a nasycić głód ducha 
i, żądzę mózgu, zabawy m ają w ykorzenić p a ­
mięć o doznanem  upokorzeniu, o gw ałcie 
dokonanym  nad  jego  je s testw em . Jak o  przy­
jaciel domu byw a u nich kraw iec, k tó ry  
w tajem nicza nieszczęśliw e m ałżeństw o w dzie­
je  swych w alk o niezależność przekonań; 
itw arte w yznaw anie wolnom yślnych zasad 

sprow adza na  niego, w skutek  odpow iedniego 
łouiaczeuia paragrafów  praw a, trzechm iesię- 

czne Więzienie; tow arzyszka jeg o  życia w spie­
ra go sw ą odw agą i zachęca do w ytrw ania 
W boju; lecz nim  zasuną się za nim rygle  
■więzienne, postanow ił założyć stow arzysze­
nie postępow e, na  czele k tórego  m a stanąć 
W olfgang.

Opowieść ta  do tego  stopn ia  w zrusza 
poczuw ających się do „najw iększego grzechu" 
skruszonych i złam anych małżonków, że sa­
m obójstw em  szukają w yjścia ze swego sro ­
m otnego położenia. Skuci m iłością rozku­
w ają łańcuchy  beznadziejnego życia.

* B artoszew icz o Sienkiew iczu. Pod
tym  ty tułem  podaje  w arszaw ska „N i w a “ 
(Nr. 19) artyku lik  o w ydrukow anej w n a ­
szym . P r z e g l ą d z i  e“ , k ry tyce „Rodziny 
Połanieckich". Oto je j słow a:

„Ile to  u nas i wszędzie zresztą na 
szpaltach  czasopism , — w tej law inie zadruko­
w anego pap ieru , k tó ry  się zjaw ia codzien­
nie, czy co tydzień, —  ginie bez śladu, bez 
w zm ianki jednej, myśli podniosłych, świe­
tnych, uderzających  p raw dą  i zdrowiem mo- 
ralnem . Zal serce ściska, gdy się pomyśli, 
że ta k  szybko idą w otchłań  niepam ięci, ni­
cości nieomal, artykuły, czy rozpraw y, bę­
dące p racą  długich m iesięcy, tw orzące owoc 
rozm yślań d ugich, dające czytelnikom  n a ­
ukę n iejedną i niem ałą. Godziłoby się za­
tem  tak ie  artykuły  pow tarzać i przez to 
przedłużać ich żywot. Do rzędu tych osta­
tn ich  należy rów nież i k ry tyka „Rodziny 
Połanieckich", nap isana św ietnem  piórem  
K azim ierza Bartoszew icza. (W  tem miejscu 
„Niwa" podaje  obszerny w yjątek  z k ry tyk i 
Bartoszew icza, —  poczem dodaje jeszcze od 
siei iie:) . . . .  W śród  ogólnej powodzi pochwał, 
uniesień, zachwytów, ten  głos trzeźw y k ry ­
tyka  w ybitnego, w yrobionego, stoi odoso­
bniony; niemniej p rze to  naszem  zdaniem, 
po stron ie  B artoszew icza, - choć 011 sam  je ­
den, tym  razem  je s t  słuszność.

KROMKA POWSZECHU
—  W ia d o m o ści s p o ł e c z n e  i p o lity czn e.

Nowy g ab in e t francusk i p rzed staw ił sie izb ie  
w ub ieg ły  pon iedziałek . R ad y k aliśc i i socyaliści 
p rzy ję li ok laskam i dek laracyę  rządow ą. P ra w ic a  
i centrum  słuchały  program u w m ilczeniu,, jedynie  
ustęp  o obronie ro ln ic tw a zyska! sobie u stronn ictw  
tycli uznanie. Senat na  dek laracyę  odpow iedział 
lodow ą obojętnością. — P a rlam en t n iem ieck i zwoła­
ny zo sta ł na  3 g rudn ia . Z okazyi tej przypom ina 
G erm ania ..R adzie Zw iązkow ej" uchw ałę parlam en tu  
dotycząca przyw rócen ia  Jezu itów . — Głośnem u p ro ­
fesorowi I) e 1 b r ii c k o  w i wytoczono proces o obra­
zę politycznej po licy i. O brazy dopatrzono się w a r­
tykule, um ieszczonym  w „P reussiśehe  Jah rb iich er" , 
a  om aw iającym  stosunki po licy i politycznej. — \gy- 
bór znanego an ty sem ity  d r L u eg era  n a  u rząd  nadbur- 
m is trza  w iedeńskiego nie uzyskał sankcyi cesarsk ie j. 
N ajzacię tszym  przeciw nik iem  L uegera  je s t  po­
dobno hr. Gołuchowski, m in is te r spraw  zag ra n i­
cznych.

— T e a t r  i m u z y k a .  O negdaj odegrano na 
scenie naszej „B allad y n ę". O bszerna ocenę o d k ła ­
dam y do num eru przyszłego, nad m ien ia jąc  d z iś  ty le  
tylko, że w ystaw a odznaczała  się, ja k  na sto su n k i 
nasze, w ielka sta rannością, Z asługa , i  uznanie na ­
leżą się p. Ł askiem u. — D ziś ukaże się  na  scenie 
te a tru  poznańskiego po ra z  p ierw szy  „C iep ła  wdó­
w ka" B ałuck iego; w re p ertu a rz e  przyszłego ty godn ia  
znajduje się wesoła fa rsa  „ N io b e “ . — K azim ierz  Z a­
lew ski ukończył nową sztukę czteroak tow ą p t. „Syn".— 
P . St. K ozłow ski złożył d y rekcy i tea tró w  p ięc io ak to ­
wy d ram a t o ryg inalny  p. t. „T u rn ie j" . T reść  za­
cze rp n ię ta  je s t  z dziejów  w spółzaw odnictw a m alarzy  
w eneckich w dobie renesansu . — P ad erew sk i kon­
certow ać będzie w W arszaw ie  w m iesiącu  lutym . — 
W  tea trz e  dysseldorfskim  w ystępuje z niezwykłem

powodzeniem  w operach w agnerow skich w arszaw ian­
k a  p. K aszow ska. — M ęiningeńczycy w prow adzili do 
re p ertu a ru  swojego L in d au a  „V enus m ilońską" i Mo­
lierow skiego  „T artu ffe ’a “. — N ow ości rep ertu aru  n ie ­
m ieckiego: W olzogen „D an ie la  W ee rt" , P a n izz a
„D obry ch łopak  Schanm berger „G rzech przeciw ko 
Duchowi św iętem u" i  „B ella" . W szy stk ie  te  utwory 
na leżą  do k ieru n k u  realistycznego , — B yły p rusk i 
m in is te r wojny Y erd y  du Y erno is n a p isa ł tragedya  
w p ięc iu  ak ta ch  p. t. „A lary k " . — Sarze B e rn h ard t 
zarzuca  p ra sa  rzym ska n iepo trzebną  „paryskość" 
w Suderm anow skiem  „G nieździć rodzinnem ". — ITaupt- 
m anna „Św ięto  rodzinne" zjednało  sobie w ielk i suk­
ces w tea trze  lip sk im  „C aro la" . A k t d rug i wywo­
ła ł  p ro testy . — J a n  S trauss obchodził w dniu 25 zm. 
70-ta rocznice urodzin.

— P r ó b k a  f r a n c u s k i e j  u c z o n o ś c i .  P e­
wien lek a rsk i dziennik  francusk i podał niedaw no, ja ­
ko rzecz godną uw agi pod względnm  hygieniczuym , 
szczegół, że w kopaln iach  W ie lic zk i is tn ie ję  całe  
m iasto  podziem ne z ratuszem , sa lam i n a  zeb ran ia  to ­
w arzyskie , kościołem , tea trem , dobrze zniwelowane: 111 
ulicam i, obszernem i p lacam i, ośw ieconem i e lek try ­
cznością, i ludnością 10000 głów, w śród której znajduje 
się wiele rodzin, k tó rych  członkowie ód k ilku  już 
pokoleń na  pow ierzchnię ziem i wcale nie wychodzą)?!), 
P rzy  tym  o sta tn im  szczególe s to i znak zap y tan ia , 
a n astępn ie  uwaga, że fak t ten  je s t  najlepszym  do­
wodem siły  konserw acyjnej soli kuchennej (ce qn i 
prouve nne fois de p lus la  foree de eonseryation  du 
ehlorur ■ de sodium !) N ie  m a co mówić, że je s t  to 
iśc ie  francuska inform acya o najsłynniejszych nu kuli 
z iem skiej kopaln iach  soli, liczn ie  odw iedzanych przez 
turystów  praw ie  z całego św ia ta  cywilizowanego.

— E u z a j s i a  P a lS a d in ® .  T eleg ram  „Now. 
W r .‘ z Londynu donosi radosną  w ieść d la  an tysp iry- 
tystów , że E u zap ię  P a llad in o , głośne medyum neapo- 
litau sk ie , spo tka ło  najzupełn iejsze fiusco w C am bridge, 
dokąd na szereg  seansów była zaproszoną przez p ro­
fesorów un iw ersytetu . W y k ry to  w szystkie je j fortele. 
P a lla d in o  uc iek ła  potajem nie z C am bridge. Cóż na 
to  W arszaw a?

Z m a r l i :
— Ruggaer© Bsm glsS, p u b licysta  i po lityk  

w łoski, zm arły d. 22 zm. w T o rre  del Greco, urodził 
się  w N eapolu  w r. 1828 ; m iasto  rodzinne porzucił 
w bardzo młodym wieku. W e w szystk ich  w iększych 
in astach  w łoskich d z ia ła ł i w yw ierał wpływ w c iągu  
swego długiego żywota. D oszedłszy do dojrzałości, 
rów nocześnie był lite ra tem , dziennikarzem , profeso­
rem . nauczycielem  pryw a nym, estetyk iem , filozofem, 
posłem, n iejednokro tn ie  m in istrem ; przyjm ow ał ró ­
wnież czynny u d z ia ł przy odkopyw aniu starego 
Rzym u. Z m arły  by ł gorliw ym  stronn ik iem  F rancy i. 
N a  polu lite rack iem -d ęb iu to w ał w r. 1847, na  polu 
dyplom atycznem  w r. 1848 jak o  a tta ch e  przy am ba­
sadzie  rządu  neap o litań sk ieg o  w Rzym ie. Z dz ie ł 
jego  do najw iększych n a leżą : „Zycie i  epoka W alen­
ty n a  P a s in i" , „ .H istorya finansów w łoskich", „M nich, •' 
papież, k ró l" , „Leon X I I I  i W łochy", „ P o rtre ty  
współczesne: „Gayour, B ism ark , T h ie rs" , „ H isto ry a  
rzym ska" i w iele in n y ch .' P odczas dw uletniej k a - ' 
ryery  m in iśte ryalnej (1874—76 r.) Boughi zdobył 
sobie ogólne uznanie w prow adzeniem  szeregu reform  
w ustaw ach uniw ersyteckich .

O dpow iedni K e d a k cy i.
— C i e k a w a .  M esm eryzm  je s t  pon iekąd  oj­

cem spirytyzm u. — Szczegóły podane przez P a n ią  o 
prawdom ówności piszącego s to lik a  m ogą się  op ierać  > 
bądź to 1 na  figlach jednej z w spółdziałających  osób, 
bądź też  na  bezw iednych od ruchach  m yśli.

— P r z y ja c ie l  z  p ro w in c y i.  P . K o ta r­
b iński w ystąpi na poznańskie j scenie, o ile  nam  w ia­
domo, w U rie lu  Ą co śc ie , M akbecie, Zakochanym  
lwie, E ssek sie  i H am lecie . R e p e rtu a r jed n ak  nie > 
je s t  dotychczas definityw nie ułożony.

— O p i e k u n .  My w nadesłanych  p ró b k ach  tego  
„olbrzym iego" ta le n tu  n ie  widzim y. Są to  p róbk i 
ta k  dy le tanck ie , że o p u b lik a c ji  ich , — „choćby dla 
zachęty" — mowy być n ie  może.

— J ó z e f  S . Z am ieścim y i  prosim y nadal 
o nas pam ięć.
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